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Wybory do parlamento ieieckiego
w świetle cyfr.

(II.) Ważniejsze dla poznania prądów społe­
cznych w Niemczech, są statystyczne zestawienia 
głosów, które rozmaite stronnictwa potrafiły zdobyć 
i na siebie połączyć.

Szczególniejszy tu odkryjemy objaw. Nieraz 
liczba głosów pozostaje przez szereg lat i przez sze­
reg wyborów taż sama, albo bardzo zbliżona do pier­
wotnej, a liczba wybranych posłów zmienia się do 
niepoznania. I  tak liberalni narodowcy mieli w r. 
1871 1,700.000 głosów, obecnie zaś .mieli 1,600.000 
głosów, lecz te cyfry dały im w r. 1871 ogółem 
125 mandatów, a w r. 1898 mniej, niż połowę, bo 
39 mandatów. Przyczyna tego tkwi w rozstrzelaniu 
głosów w różnych okręgach.

Polacy w r. 1871 oddali 176.300 głosów, odtąd 
stale wzrastała liczba polskich głosów i tak w r. 1881 
wynosiła 194.000, w r. 1893 dosięgła najwyższej 
cyfry 229.500 głosów, obecnie spadła do 180.000 
głosów.

Czem to wytłumaczyć?
Po części niesłychaną presyą ze strony rządu 

niemieckiego i niemieckich właścicieli dóbr i prze­
mysłowców, zwłaszcza w Prusach Zachodnich na­
stępnie presyą ze strony duchowieństwa katoli­
ckiego w Warmii i pewną obojętnością w Pru- 
siech, a po części emigracyą polskiego ludu do pro- 
wincyj niemieckich, zwłaszcza nadreńskich, na roboty 
t. zw. Sacksengranzerei, o czem niedawno na tern 
miejscu obszernie pisaliśmy. Tę wewnętrzną emigra- 
cyę za pracą cenią znawcy na 150—200 tysięcy lu­

li** FoeLSwifrcr. -Oczywiście, że z tern ubywa głosów Po­
lonii w domu.

Najpotężniejszy przybytek wyborców z każdym 
nowym okresem wyborczym wykazują s o c y a l i ś c i .  
W r. 1871 liczyli socyaliści niemieccy 124.700 wy­
borców* w r. 1881 wzrośli do 312.000, w r. 1887 
wzrośli .do cyfry 763.128. Po ustawach wyjątkowych 
i prześladowaniu bismarkowskiem, okazał się niesły­
chany wzrost głosów socyalistycznych, liczyli bowiem
1,786.000 głosów. Przy obecnych wyborach socyaliści 
zjednoczyli 2,120.000 głosów, t. j. prawie czwartą 
część wszystkich głosów w Niemczech, a blisko trze­
cią część głosów, oddanych w r. 1898.

Jestto przybytek 19% głosów w okresie 5-le-
tnim.

Wobec tego nie trudno obliczyć, kiedy w Niem­
czech socyaliści zdobędą większość w Izbie i zapro­
wadzą pierwszą w Europie socyalną republikę.

Socyalni demokraci zdobyli 9 nowych manda­
tów^ Na 57 mandatów, które obecnie posiadają, uzy­
skali 32 w dniu głównych wyborów, weszli do 101 
wyborów ściślejszych, w których zdobyli 24 man­
datów.

Znamiennem jest dla taktyki socyalistów w Niem­

czech, to wzrost ich wpływu w okręgach ściśle rol­
niczych na wsi. Nawet w Meklemburgu jedynem 
w Niemczech terytoryum, które nie posiada repre- 
zentacyi prowincyonalnej, un i c u m pod względem 
konstytucyjnym — socyaliści zdobyli Rostock. Ró­
wnież w Prusach wschodnich i zachodnich, w tym 
rozsadniku junkierskim, socyaliści poczynili olbrzymie 
postępy. Liczba głosów, oddanych w okręgach wiej­
skich w Prusach wschodnich i zachodnich, potroiła 
się w stosunku do liczby głosów, oddanych tam na 
socyalistów w r. 1893.

Natomiast stracili socyaliści VI. i V. okręgi 
Berlina, I. okręgi Monachium, oraz miasta Szcze­
cin, Kieł i okręgi przemysłowe Dortmund w West­
falii, Plauen w Saksonii, i Reichenbach na Śląsku. 
Prasa socyalistyczna stwierdza, że tam gdzie istnieją 
organizacye robotników katolików, tam nie ma grun­
tu dla rozszerzania się agitacyi socjalistycznej.

K a t o l i c k i e  c e n t r u m  złożyło na swych 
kandydatów w r. 1871 głosów 700.400 w r. 1881 
wzrosło 1,182.950, w r. 1893 dosięgła 1,468.500, 
w r. 1898 spadła znów liczba wyborców centrum o 
138.500 głosów i wynosiła przy obecnych wyborach
1,330.000 głosów, to jest blisko o milion mniej, niż 
liczba głosów oddanych obecnie na socyalistów, a 
mimoto centrum prawie dwa razy tyle mandatów zdo­
było niż socyaliści.

Katolickie centrum zdobyło 6 nowych manda­
tów i jest obecnie najliczniejszem stronnictwem w par­
lamencie niemieckim (104). Powszechnie przypisują 
to zwyciętwo centrum demokratycznej i postępowej 
agitacyi jego przewódców, którzy nie dali się wziąć 
na żadne reakcyjne sidła agra, zystów ani rządowców.

Centrum jest w tej chwil, decydującem stronni­
ctwem w Niemczech. Bez cehtrum nie ma żadnej 
większości.

S t r o n n i c t w a  wol mm^ ' o l ne -  liczyły w r. 
1871 razem 360.750 głosów, (freisinnige Volkspartei 
i Suddeutsche Volkspartei) w r. 1881 razem 752.700, 
w r. 1893 kiedy frakeya wolnomyślna podzieliła się 
na ludowców i zjednoczenie wolnomyśłne liezjdy 
wszystkie trzy stronnictwa wolnomyśłne (freisinn. 
Volkspartei, freisinn. Vereinigung, Suddeutsche Volks- 
partei) razem 1,091.700 głosów, w r. 1898 zmiej- 
szyła się zaś ta liczba do 850.000 (w tern 580.000 
freisinn. Volksp. Richtcrowska 230.000, freisin. Ve- 
reinig. Rickertowska i 120.000 Suddeutsche Volks- 
partei).

Wszystkie stronnictwa liberalne i wolnomyśłne 
wrzucone między te dwa młyńskie kamienie, między 
centrum i socyalistów, jeżeli nie zostały starte na 
miazgę, to żyją jedynie z łaski i z kompromisów. 
Beningsen i Eneccerus prowadzą 50 liberałów naro­
dowych. Eugeniusz R i c h t e r  prowadzi 30 ludowców 
(freisinnige Volhspartei), Rickert 12 wolnodumców 
(freisinnige^ Yereinigung) nadto południowo - niemie­
ckie stronnictwo ludowe liczy 8, razem tedy 50 gło­
sów wolnomyślnych i 50 głosów liberałów upaństwo­
wionych. W porównaniu z r. 1893 strata trzech 
stronnictw wolnomyślnych niewielka—3 głosów. Lecz

na 50 mandatów przy wyborach głównych zdobyli 
jedynie 2 mandaty, 40 wydarli w wyborach ściślej­
szych socyalistom wskutek kompromisów. Tak samo 
liberali zdobyli 4/b mandatów w wyborach ściślej­
szych. W tern tkwi słabość tych stronnictw. Są to 
wolnomyślni, żyjący z łaski konserwatystów i reak- 
cyonistów.

Wschodnie prowineye pruskie dostarczyły kon­
serwatywnych junkrów w liczbie 57. Rząd, junkier- 
stwo, krzyżactwo, pastory i związek chłopski wybie­
rali społem. Agitacya socyalistyczna między robotni­
kami rolnymi wzrosła, lecz jeszcze wpływu tych zje­
dnoczonych potęg reakcyi nie zmogła.

K o n s e r w a t y ś c i  (Deutsch-Konservative) li­
czyli ,w r. 1871 posłów 37, w r. 1881: 50, w r. 1893 
urośli do 72, obecnie w r. 1898 spadli do 57.

W liczbie oddanych na konserwatystów głosów 
stosunek ten tak się przedstawia:

W, r. 1871 głosowało 549.700 na konserwaty­
stów, w r. 1881 wzrosła ta liczba do 830.000, a w r. 
1893 do 1,038.300, obecnie w r. 1898 spadli do licz­
by 900.000 głosów.

A n t y s e m i t ó w  do r. 1884 nie było wcale, 
w r. 1887 oddano już 11.600 głosów, w r. 1890 wy­
brano pierwszego antysemitę dr. Bockla, a liczba 
głosów antysemickich urosła do 47.500, przy po­
wszechnych wyborach w r. 1893 zdobyli 16 manda­
tów i 263.900 głosów, obecnie zaś 310.000 głosów 
i 12 mandatów.

Stronnictwa bezwględnie opozycyjne, zwane 
przez rząd nieprzyjacielami państwa, to Welfowie, 
Duńczycy i Alzatczycy.

W e l f o w i e  z Hanoweru, zwolennicy starej 
dyriastyi ks. Cumberlanda, mieli w r. 1871 manda­
tów 9, w r. 1881 10, w r. 1893 tylko 7 i tę liczbę 
obecnie utrzymali. Liczba głosów na nich oddana 
waha się w tym czasie między 85.300 w r. 1871, a
100.000 w r. bieżącym.

D u ń c z y c y  z północnego Szlezwiku w r. 
1881 mieli 2 posłów, obecnie tylko jednego wybrali. 
Liczba głosów oddanych spadła z 18.000 w r. 1871, 
na 15.000 w r. bieżącym.

A l z a t c z y c y ,  z Alzacyi i Lotaryngii mieli 
w r. 1871—81 posłów 15, w r. 1893 spadli na 8, 
obecnie wybrano 10 posłów. W tym czasie liczba 
głosów na nich oddana, spadała stale z 234.000 od­
danych w r. 1871 na 153.000 w r. 1881, 114.700 
w r. 1893 i 90.000 w roku bieżącym.

Tak wyglądają obecne wybory do parlamentu 
niemieckiego w świetle cyfr.

Niebawem poświęcimy kilka uwag wewnętrznym 
prądom w Niemczech i oświecimy hasła i programy 
wyborcze, które tu tylko cyframi oznaczyliśmy *).

*) Wczorajszy artykuł I. zawierał w o s t a t n i o h
4 w i e r s z a c h  niemiły błąd. Przy składaniu, wypadł 
cały wiersz, w skutek tego to, co pozostało, jest nie- 
zrozumiałem. Dzisiaj to naprawiamy.

o lil
Drugą część swego dzieła*) poświęcił autor 

romantycznej literaturze Polski w XIX. wieku do 
roku 1886. A rozpatruje ją w związku z politycznem 
położeniem narodu — bo też inaczej ona zrozumianą 
i ocenioną być nie może.

Mało który z naszych krytyków i historyków 
tak wysoko postawił Mickiewicza, jak Brandes. Mówi 
o nim wprost z entuzyazmem. Przestudyował^ go 
widocznie tak gruntownie, tak się w dzieła jego 
wmyślił, że nic mu w nich obcem nie jest, przez 
żadne z dzieł poety nie prześliznął się powierzcho­
wnie, wszystko w swej myśli przetrawił. Pana Ta­
deusza nazywa jedyną epopeją w literaturze powsze­
chnej XIX. wieku, a piękności jego odczuwa dosko­
nale^ Krasińskiego stawia także wysoko — dla Sło­
wackiego jest naszem zdaniem niesprawiedliwy. Jak 
wielu innych, tak i Brandesa, zwiodły reminiscencye 
•innych wielkich poetów, u Słowackiego częste — 
Szekspira, Byrona, Calderona — i dlatego nazywa 
igo naśladowcą — a nie dopatrzył, że po za tą za­
pożyczoną nieraz formą jest zawsze Słowacki, który 
}\ tej czy też w zupełnie oryginalnej formie j e s t  
ł zawsze s a m y m  sobą.  A jeżeli co do jednej

*) Pomieściwszy przed paru dniami sprawozdanie 
tej części dzieła Brandesa, która traktuje o polity- 

mych i społecznych stosunkach polskich, uzupełniamy
obećnie poglądami jego na polskie piśmiennictwo.

Maryi Stuart robi Brandes wyjątek, przyznając, że 
Słowacki jest w niej oryginalny i samodzielny, to 
trudno zrozumieć, dlaczego pominął tu Mazepę i Nie­
poprawnych, w których już chyba najpodejrzliwszy 
krytyk nie odkryje naśladownictwa.

Całą swą uwagę na tych trzech a przedewszyst- 
kiem na Mickiewiczu skupiwszy — o innych wspo­
mina dość pobieżnie. O Asnyku np. czytamy tylko, 
że Polska ma w nim „einen anmuthigen Lyriher“ — 
a przecież już w r. 1886 o Asnyku można było i 
należało o wiele więcej powiedzieć. Nie można, się 
też zgodzić na sąd o Sienkiewiczu. Brandes bardzo 
wysoko stawia „Szkice węglemW — u potem pisze: 
„Niestety w ostatnich latach rozpłynął się Sienkie­
wicz w produkcyi nieskończonych historycznych ro­
mansów, na manierę starszego Dumasa, które imię 
jego w szerokich kołach uczyniły popularnem44. To 
„niestety4* w obec dzieła takiej wartości i siły, jak 
„Ogniem i mieczem44, jest dziwną omyłką — a nie 
przeczuł Brandes, że po tycli „nieskończonych histo­
rycznych romansach44 przyjdzie rzecz tak potężna,
jak „Quo vedis“.

Nakoniec daje Brandes ogolną charakterystykę
naszej literatury 19 wieku:

Cale życie duchowe Polski i jej piśmiennictwo 
obracało się przez długi okres czasu około k w e s t  y i 
jej bytu, urzeczywistnienia najwyższych idei. Litera­
tura nie może poświęcić się wyłącznie tak abstrak­
cyjnemu przedmiotowi. Gdyby to miało nadal w lite­
raturze panować, musiałaby ona zubożeć. Pojmowała 
ona zawsze- człowieka tylko w związku z ogółem. 
Wskutek tego nieszczęście, którego widownią jest

świat zewnętrzny, w literaturze tej ma bardzo silny 
wyraz — ale brak w niej tych najgłębszych trage- 
dyi, których widownią jest dusza człowieka. Drugim 
brakiem tego piśmiennictwa jest brak żywiołu komi­
cznego — z wyjątkiem słabych przebłysków humoru 
w „Panu Tadeuszu44. Nakoniec — co jest zupełnie 
zrozumiałe — brak w niej wyrazu dla spokojnego 
zadowolenia z życia.

„Ale co epoka ta posiada, jest i obfite i boga­
te : ma ona, tak wielką powagę (Ernst), że żadna 
inna grupa literacka w Europie tak poważną nie 
jest, ma tak głęboki patos, że tylko wielcy tragicy 
Grecyi i Anglii mówią podobnym językiem, ma tak 
podniosłe i czyste natchnienie, jakie w innych kra­
jach tylko bardzo skąpo znaleść można. Nigdzie też 
nie widziano, ażeby, jak tu, całe pokolenia za sobą 
porwała.

W niewielu literaturach doszła romantyka do 
wyrazu takiej piękności, jak w polskiej44.

W związku z tern, co Brandes wytyka polskiej 
literaturze, jako j e d n o s  t r  o n ność,  t. j. że poj­
muje zawsze człowieka tylko w odniesieniu do ogółu 
do narodu, do „sprawy" — pozostaje r a d a ,  jakiej 
literaturze naszej udziela:

„Wkrótce musi zwyciężyć przekonanie, że je­
żeli w naszych czasach poeci polscy chcą na seryo 
współzawodniczyć z najznakomitszymi pisarzami Eu­
ropy, z największymi prozaikami Francyi i Rosyi —- 
jest rzeczą konieczną, ż e b y  s i ę  o d w r ó c i l i  od 
d a l s z e j  p r z e s z ł o ś c i  (der ferneren Ver gangen- 
heitden Biicken Tcehren) a trzymali się jedynego poia, 
na którem poeta może unikać wszystkiego, co fra-
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Po wprowadzeniu w r. 1895 przepisów o egza­
minach w szkołach realnych, ministerstwo oświaty 
postanowiło, że uczniowie, którzy przy egzaminach 
przejściowych z klasy VI do VII otrzymują z ogól­
nych przedmiotów przeciętny stopień d o s t  a te  c z n y, 
nie mogą przejść do klasy VII. Wymagano konie­
cznie przeciętnego stopnia d o b r e g o .  W ten spo­
sób chciano zmiejszyć liczbę kandydatów do wyższych 
specyalnych zakładów naukowych, w których brakło 
miejsca, a tem samem zwrócić młodzież mniej uzdol­
nioną do średnich szkół technicznych. Teraz, wobec 
spodziewanego otwarcia w r. b. nowych instytutów 
politechnicznych w Warszawie i Kijowie, minister­
stwo oświaty zniosło ograniczenie, o czem zawiado­
miony został kurator warsz. okręgu naukowego.

Rada cesar. uniwersytetu warszawskiego za­
wiadamia, iż w r. 1900 będzie przyznana w tymże 
uniwersytecie nagroda pieniężna imienia Adama Choj­
nackiego w wysokości 900 rubli za najlepsze dzieło le­
karskie i chirurgiczne, przyczyniające się do rozwoju 
medycyny. Ubiegać się mogą dzieła rękopiśmienne i 
drukowane, te ostatnie jednak tylko o ile wyszły 
w ciągu lat 4-ch poprzedzających konkurs. Wybór 
języka dla prac rękopiśmiennych pozostawia się 
uznaniu autora. Udział w konkursie brać mogą tylko 
poddani rosyjscy,

Bawi w Warszawie p. Cytowicz, członek Rady 
ministra skarbu, w celu dokładnego zbadania kwe- 
styi propinacyjnej. P. Cytowicz naradza się w tym 
względzie z prezesem prokuratoryi Królestwa Pol­
skiego, p. Sarando.

Projekt wzniesienia dworca centralnego kolei 
żelaznych wkrótce ma być w czyn zamieniony. Mini­
sterstwo komunikacyi wyznaczyło komisyę, która ma 
przedstawić wnioski w tym względzie. Dworzec cen­
tralny ma stanąć na lewym brzegu Wisły, a tak 
zwany dworzec przechodni na prawym dla pociągów 
schodzących się na Pradze. W komisyi biorą udział: 
reprezentant interesowanych kolei, starszy inżynier 
miasta p. Mościcki i przedstawiciel okręgu komu- 
nikacyj.

Dyrekcya rządowych teatrów warszawskich stwo­
rzyła przy teatrze Rozmaitości nową posadę „kiero­
wnika repertuarowa44, którego zadaniem będzie kwa­
lifikowanie utworów dramatycznych do wystawienia, 
rozdawanie ról i nadzór nad ich artystycznem wyko­
naniem. Posadę tę obejmuje pełen talentu autor i arty­
sta dramatyczny, Wincenty Rapacki.

Jutro we wtorek opera lwowska w gmachu cyr­
kowym wystawia „Dalibora“ Smetany z p. Fioryań- 
skim w głównej roli.

W sobotę położono pierwsze cegły pod budowę 
nowego kościoła na Woli. Plany wykonał p. Józef 
Dziekoński, budowniczy.

W sobotę otwartą została w Warszawie fabryka 
wina szampańskiego, pod firmą P. Cosse & Cie. Po­
święcenia dopełnił ks. Z. Chełmicki. Właścicielami 
fabryki są: br. Tomasz Dangiel, Ludwik hr. Skarżyń­
ski i P. Cosse, Francuz, który sprowadza wino białe 
z Francyi i dopiero w Warszawie przetwarza je na 
szampańskie.

Krotochwila „Pod białym koniem44 w teatrze 
Małym przedstawiona, odniosła sukces olbrzymi. (?!)

Kraków, 4 lipca.
Redaktor Czasu p. Michał Chyliński wyjechał 

na kilka tygodni do Zakopanego. Obowiązki w za­
stępstwie spełniać będzie p. Rudolf Starzewski.

Dnia 16 b. m. odbędzie się w kościele pp. Fe- 
licyanek na Smoleńsku ślub p. Cypryana Ksawerego

dycyjne i być nie tylko natchnionym, ale i praw­
dziwym...

„Jest tylko jedna przyszłość dla literatury pię­
knej w Polsce, skoro już minęły dnie romantyzmu, 
ona mus i  s i ę  s t a ć  modern, ż y w y m w y r a z e m  
ż y c i a  n a s z e j  w ł a s n e j  e p o k i 44.

Jeżeli tę radę, udzieloną naszej literaturze 
współczesnej, zestawimy z brakami, jakie Brandes 
wykazał tej literaturze, która ją poprzedziła — to 
musimy jemu uczynić ten sam zarzut j e d n o s t r o n ­
no ś c i ,  jaki on jej czyni.

Przedewszystkiem nie jest tak zupełnie prawdą, 
żeby nasza dawna literatura romantyczna zaniedbała 
była człowieka, jako człowieka. Świadczy przeciw te­
mu chciażby sam Gustaw, zanim się przerobił w Kon­
rada — świadczy przepyszne „W Szwajcaryi44 Sło­
wackiego — świadczy całe mnóstwo wspaniałych 
pereł liryki w Ujejskim, Asnyku —- świadczą całe 
szeregi znakomitych niehistorycznych i niepolity­
cznych powieści Korzeniowskiego i Kraszewskiego — 
nie wspominając o drugorzędnych. Więc owa miniona 
epoka nie była tak jednostronna, jak się Brandeso- 
wi wydaje. Że jednak położenie narodu — co on 
sam uznaje — było takie, iż całe pokolenia żyły 
tylko myślą o przyszłości narodu, a osobiste „trage- 
dye44 spychały na plan ostatni, że sami nawet boha­
terowie tych wewnętrznych tragedyj duszy pokony­
wali w sobie oderwanego od narodu człowieka, po­
wtarzając za Kordyanem: „jedyną słabość zamknę

Godebskiego, syna rzeźbiarzy z panną Idą Kaspar- 
kówną, córką profesora uniwersytetu Jagiellońskiego.

Do kryminału krakowskiego odstawioną została 
grupa 53 włościan z pow. sądowego wojnickiego za 
udział w rozruchach. Przesłuchani są już przez sąd 
wojnicki i pozostają pod zarzutem czynów karygo­
dnych: gwałtu i rabunku. Władze sądowe dążą do 
tego, aby w toku dochodzeń wykryć nietylko winę 
każdego, lecz zarazem pobudki i przyczyny działania. 
Śl.edztwo i badanie aktów prowadzone będą według 
jednolitego planu. Władze sądowe pragną nadto jak 
najspieszniej ukończyć śledztwo. Ażeby tego celu 
dopiąć, sąd krajowy karny i prokuratorya państwa 
w Krakowie otrzymać mają czasowe pomnożenie sił 
w miejsce urzędników wydelegowanych do innych 
miejscowości, tak, aby zakwalifikowanie czynu, wyda­
nie aktu oskarżenia, załatwienie sprawy i ewentual­
ne wypuszczenie oskarżonego mogło nastąpić jak 
najrychlej.

Otwarta wczoraj wystawa artystyczna prac 
uczenie panny Toli Certowiczównej, znanej i zasłu­
żenie cenionej rzeźbiarki, przedstawia się bardzo in­
teresująco.

Michał Bałucki, który od kilku tygodni nie 
opuszczał mieszkania, dotknięty ciężką niemocą, po­
wraca do zdrowia. Zupełne wyzdrowienie spodziewa­
ne jest wkrótce.

Wczorajsza wieczornica w „Sokole44 była ser­
deczną owacyą dla prezesa sympatycznej instytucyi 
pana Władysława Turkowskiego. Obchodzono oktawę 
jego imienin.

Czeska młodzież akademicka, która uczestni­
czyła w obchodzie Mickiewiczowskim w Krakowie 
nadesłała dla stowarzyszeń akademickich tutejszych 
serdeczne wyrazy podziękowania za gościnność.

P. Józefa Śliwickiego, wyjeżdżającego do War­
szawy, żegnała wczoraj wieczorem kolacyą: dyrekcya 
Teatru miejskiego, koledzy i literaci. Utalentowany 
artysta, wezwany na występy w Teatrze Letnim, 
prawdopodobnie zangażowany będzie na stałe przez 
dyrekcyę rządowych teatrów warszawskich.

P. Tekla Trapszówna, znakomita „naiwna44 tea­
tru krakowskiego, wyjeżdża także na występy do 
Warszawy. Wystąpi po raz pierwszy w „Dwóch 
malcach44 melodramacie Decourcella, t.

Grac, 30 czerwca.
Stowarzyszenie nasze akademickie „Ognisko44 

postanowiło wspólnie z „Czytelnią polską44 akadem. 
górniczych w Leoben urządzić ku czci Adama Mi­
ckiewicza uroczysty wieczór w Gracu. Na dwa dni 
przed terminem uroczystości, która zapowiadała się 
bardzo świetnie, dzięki temu, że zapewniliśmy sobie 
współudział wybitnych sił artystycznych, spotkał nas 
zakaz niespodziany policyi. Stało się to w chwili za­
burzeń, skierowanych przeciwko mianowaniu prezy­
denta Gleispacha i przeciwko stojącemu tutaj załogą 
pułkowi bośniackiemu. Policya umotywowała swój 
zakaz najpierw brakiem urzędnika, umiejącego po 
polsku, a następnie obawą zajść, skierowanych prze­
ciwko nam, tembardziej, że w tutejszem piśmie nar. 
niem, Orazer Tagblatt ukazał się podburzający arty­
kuł p. t . : „Mickiewicz Feier in Lemberg44.

Musimy to stanowczo zaznaczyć, że pierwszy 
powód był zupełnie niewystarczającym, bo policya 
rozporządzała urzędnikiem, który jeszcze przed 2 
i 3 laty umiał i rozumiał po polsku. Wszelkie sta­
rania nasze, celem usunięcia tego zakazu, były bez­
owocne i wskutek tego musieliśmy się zrzec przy­
czynienia się do wspólnego hołdu dla naszego 
wieszcza.

Przytem musimy wyrazić podziękowanie naszym 
kolegom akademikom górniczym z Leoben, którzy

w sercu tajemniczem44 — że to było zjawisko nie 
wyjątkowe, ale powszechne, realne, — przeto litera­
tura, która poszła tą drogą, była istotnym wyrazem 
s wo j e g o  czasu, była naprawdę r e a l n ą ,  aktualną — 
choć nie realistyczną. I jest rzeczą zupełnie zrozu­
miałą, że to uczucie, które cały ogół polski ożywiało 
i najpotężniej w nim nad innemi uczuciami panowa­
ło, także i naszych wielkich poetów wznosiło na naj­
wyższe szczyty natchnienia — że zatem nietylko 
ilościowo, ale i j a k o ś c i o w o  te ich dzieła nad 
wszystkiemi innemi górują, te są najpiękniejszymi 
pomnikami tej literatury, których tłem jest to wła­
śnie uczucie i one też historykowi i krytykowi naj­
pierw i najsilniej rzucają się w oczy.

Tyle co do przeszłości. Co do r a d y ,  jakiej 
Brandes udziela naszemu piśmiennictwu, to jeżeli 
"wyraz „ m o d e r n 44 ma być zrozumiany w tem znacze­
niu, iż ma być to piśmiennictwo ż ywym o b r a z e m  
ż y c i a  n a s z e j  w ł a s n e j  e p o k i  — nic przeciw 
tak pojętemu modernizmowi mieć nie możemy. Była 
takim żywym wyrazem s w o j e g o  czasu, literatura 
epoki Mickiewiczowskiej. Ale w związku z tem wszyst- 
kiem, cośmy wyżej streścili i omówili, ów wyraz 
„ m o d e r n 44, nabrać może innego znaczenia. Może 
Brandes nie chciał mu nadać tego znaczenia., ale ono 
z zestawienia wszystkiego, logicznie wynikać się 
zdaje. Każe on literaturze polskiej w s p ó ł z a w o ­
d n i c z y ć  z wielkimi współczesnymi pisarzami Fran­
cyi i Rosyi — każe im odwrócić się od dawnej prze-

część uroczystości jubileuszowej swojego stowarzy­
szenia wr dniu 8 i 9 b. m. poświęcili pamięci Adamai 
Mickiewicza, odbył się mianowicie dnia 8 poranek' 
Mickiewiczowski, w którym także studenci polscy 
z Gracu brali udział.

Uważaliśmy za obowiązek podania tej wiado-! 
mości, ażeby wiedziano w Polsce, że stowarzysze­
nie nasze nie pozostało w tyle w uczczeniu naszego1 
wieszcza.

Wiadomości polityczne.
Wybory w Poznaniu a procesy. Jak

wiadomo — walka wyborcza w mieście Poznaniu 
z okręgiem toczyła się z niezwyczajną zawziętością 
tak podczas głosowania głównego, kiedy się glosy 
rozstrzeliły, jak jeszcze więcej podczas ściślejszego, 
kiedy stanęli przeciw sobie z jednej strony zwolen­
nicy radcy Mottego — z drugiej zwolennicy P- 
Andrzejewskiego. Pierwszy z nich wyszedł zwy- 
cięzko.

W całym okresie wyborczym w dziennikach 
obu stron walczących i na zgromadzeniach nie 
szczędzono sobie nawzajem przeróżnych wyzwisk 
i ciężkich zarzutów. Rozgoryczenie doszło do tego 
stopnia, że — jak słychać — walka wyborcza ma 
się zakończyć przed sądami pruskimi. Słychać, że 
kilku księży i Wielkopolanin mają wytoczyć proces 
dziennikom Orędownikowi i Postępowi, które stały 
po stronie p. Andrzejewskiego, Orędownik zaś i nie­
jaki p. Płątkowiak Dziennikowi Poznańskiemu, a p. 
Łukomski Gońcowi Wielkopolskiemu. Tego chyba do­
syć na deser po wyborach.

Nadto Orędownik zbiera dowody dla założenia 
protestu przeciw wyborowi p. Mottego.

Nie możemy wtrącać się w tak drobne szcze­
góły, które tylko na miejscu dadzą się bliżej poznać 
i ocenić, ale sądzimy, że strony sporne znajdą w so­
bie dosyć taktu narodowego, który ich ostrzeże, że 
nie wypada włóczyć się po sądach wspólnego wroga 
narodowego. Brudy domowe należy prać w domu, 
a niesnaski familijne w familii załatwiać.

Ugodowe konfereneye hr. Thuna idą jak 
po grudzie. Z wyjątkiem wiernokonstytucyjnej nie­
mieckiej wielkiej własności w Czechach, która tylko 
z grzeczności obiecała wziąć udział w konferencyi, 
jednak bez wszelkiego krępowania się w swobodzie 
decyzyi, — żadne stronnictwo niemieckie nie chce 
dotąd ani słyszeć o jakichkolwiek konferencyach, 
unika nawet osobistego spotkania — i ustawicznie 
powtarza jedno żądanie: aby rozporządzenia języ­
kowe zostały zniesione. Równocześnie skrąjne stronr 
nictwa niemieckie dokładają starań, aby grupę kon­
serwatywną katolicką, która jeszcze dotąd trzyma 
z prawicą, pozbawić podstawy w opinii wyborców. 
W tym celu rozwinięto agitacyę szczególnie w Ty­
rolu przez zgromadzenia i dzienniki.

Dla zrównoważenia tej agitacyi zaczęło także 
stronnictwo katolickie zwoływać zgromadzenia. Jećn) 
takie odbyło się właśnie w mieście Bożen. Zebrało 
się około dwanaście tysięcy chłopów. Wszystko od­
było się w zupełnym porządku. Br. p i p  a u l i  miał 
ostrą mowę przeciw radykałom niemieckim, w której 
między innemi zaznaczył, że stronnictwo katolickie 
staje zawsze w obronie uprawnionych interesów nie­
mieckich i gotowe jest zawsze spełnić swój obowią­
zek, gdyby interesa niemieckie w jakikolwiek spo­
sób zostały zagrożone. P o d n i e c a n i e  w a l k i  
n a r o d o w e j  w A u s t r y i  j e s t  g r z e c h e m  
p r z e c i w  A u s t r y i .  Austrya nie może być ani 
niemiecką, ani słowiańską. Austrya jest tylko Austryą 
i taką musi pozostać...

szłości — każe unikać mniemanej jednostronności 
pojmowania człowieka tylko w związku z ogółem. 
A nam się zdaje, że c e l e m naszych pisarzy nie ma 
być współzawodnictwo z pisarzami tego lub owego 
narodu — ale użycie iskry Bożej, jaka im jest dana. 
na największą chwałę i pożytek twego narodu i jogo 
piśmiennictwa. N i e c h  b ę d ą  s ami  s obą  "g a l i ­
t e r a t u r a ,  k t ó r ą  t w o r z ą ,  n i e c h  bę d z i e  za­
ws z e  l i t e r a t u r ą  n a r o d o wą .

A narodową ona będzie nie przez to, ze swo­
ich bohaterów zawsze stroić będzie w kontusze albo 
że, jak owa córka Lota, z wzrokiem w stecz^ zwró­
conym zakamienieje — będzie narodową, jeżeli Pisa- 
rze nasi c a ł e  życie narodu myślą i czuciem obejmą, 
a gdy swego ducha tak z duchem narodu zespolą, 
żeby każde jego przeszłe i dzisiejsze drgnienie znali
i czuli, wtedy bez naśladownictwa, bez myśli o współ­
zawodnictwie z Zolą, czy może z Przybyszewskim -- 
powtarzamy raz jeszcze: p o z o s t a n ą  s a mi  sobą.  
A  c a ł e  życie narodu, to z a r ó w n o  jego Pr^eszłość, 
jak i chwila obecna, jak i myśl o przyszłości. A cało 
życie narodu — to życie w s z y s t k i c h  J^y0 Warstw 
i tych, co są bezpośrednimi spadkobicrcamp win 
i zasług, hańby i chwały — jak i ty(-Jb co się d<- 
życia dźwigają i daj Boże: do zasług iaą. A życic 
jego to t a k ż e ,  ale nie jedynie ow® jednostkowo 
tragedye duszy. '  ok* nast.).

kie nowości w przyborach do tychże
LUDWIG

Lwów, ul. Halicka I. 14.
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27a W ęgrzech obawiają się rozruchów.
Wiadomość o tem podaje wiedeńska Montagspresse 
w depeszy prywatnej z Budapesztu, która brzmi: 
Według depeszy telegraficznej z Lewoczy w niektó­
rych nadgranicznych gminach węgierskich zauważano 
niejakie wzburzenie, dające powód do obawy, że roz­
ruchy galicyjskie mogą się przenieść także na ziemię 
węgierską. Wiceżupan komitatu Spiskiego udał się 
dlatego do Koszyc, z żądaniem wzmocnienia poste­
runków żandarmeryi we wsiach Jargo i Fridmanowa. 
(Obie wsi leżą na Spiżu).

Według wiadomości z Budapesztu, mieszczań­
ski klub niezależności postanowił rozwinąć agitacyę 
po kraju dla p r o t e s t o w a n i a  p r z e c i w  w s z e l ­
k i e mu  p o d w y ż s z e n i u  k w o t y  na  w s p ó l n e  
w y d a t k i  i p r z e c i w  p o n o wi e n i u  ugody.  Dla 
przeprowadzenia tej d&W- wybrano osobną ko-

Prasa ludowa
wobec rozruchów i stanu wyjątkowego.
Z pewną usprawiedliwioną zresztą ciekawością 

oczekiwaliśmy głosów prasy ludowej o nieszczęsnych 
zaburzeniach w zachodniej części naszego kraju i o 
wprowadzeniu skutkiem tego w 33 powiatach stanu 
wyjątkowego. Zwłaszcza na uwagę zasługiwał głos 
ks. Stojałowskiego, który o sobie śmiało mógł powie­
dzieć, że wyrosły świeżo na naszych łanach kąkol, 
w znacznej części z jego zrodził się posiewu. Otóż 
ostatni numer Wieńca polskiego przynosi tę cenną 
opinię i to w formie bardzo poważnej, bo mani­
festu, podpisanego przez wszystkich posłów Stojałow- 
czyków. A .

M a n if e s t  ten, uchwalony na posiedzeniu klubu 
Stojałowczyków dnia 29 czerwca w Krakowie, wyłu- 
szcza w szeregu punktów następujące przekonania 
i poglądy klubu:

1) Klub wyraża ubolewanie nad tem, że Koło 
polskie 5>z#byt pospiesznie i bez zbadania sprawy 
pod naciskiem żydów, w Kole polskiem siedzących, 
wystąpiło z potępieniem jakoby jakiegoś zorganizo­
wanego i z góry uplanowanego przeciwżydowskiego 
ruchu, który w tej formie nie istniał i nie istnieje 
d0 tej chwili".

2) Klub wyraża swe „ubolewanie, zdumienie i 
oburzenie żutego powodu, że Koło polskie w komu­
nikacie swoim „podsunęło dyplomatycznie tak na­
miestnikowi jak i centralnemu rządowi myśl, aby 
całkiem sporadyczne (?) wypadki zaburzeń stłumiono 
gwałtownymi środkami i zmobilizowaniem siły zbroj­
nej przeciw bezbronnemu ludowi".

3) Klub stwierdza: a) że „powodem wewnętrznym 
i właściwym przeciw-żydowskiego ruchu w Galicyi

długoletni wyzysk żydowski, prawie zupełna bez­
karność lichwiarskich zdzierstw i ustawami osłonięta 
możność pozbawiania mienia ludności chrześciańskiej 
przez żydów;" b) że „pierwszym przypadkowym po­
wodem do zaburzeń przeciw-żydowskich było to, że 
w Kalwaryi podczas obchodu Mickiewiczowskiego mło­
dzież z figlów pogroziła, czy rzeczywiście wybiła 
szyby W żydowskich nieoświeconych domach" i że 
skutkiein tego młodzieńczego wybryku, padły bez do­
statecznej przyczyny aż dwa trupy z ręki żandar­
mów; c) że wieść o tym wypadku podziałała na całą 
ludność drażniąco i wywołała przeciw żydom rozgo­
ryczenie, które to podrażnienie żydzi chcieli przez 
prowokacyę wyzyskać, aby rząd skłonić do represyi 
antysemickiego ruchu; d) że „zgraja żydowsko-liberal- 
nych korespondentów i telegrafistów" niesumiennie 
i nieprawdziwie przedstawiała stan rzeczy, co wpro­
wadzało w błąd władze sądowe, niepokoiło społe­
czność samą, obciągało lud niesprawiedliwym zarzu­
tem i obelgą i w spokojnych powiatach wywoływało za­
burzenia; e ) że  rząd przez rozesłanie wojska zanie- 
pokoił ludność najspokojniejszą, pracy rolnej oddaną.

4) Klub zaznacza z ubolewaniem, że ogłoszenie 
sądów doraźnych w dwóch powiatach poczytuje za 
nieuzasadnione i jako objaw przesadzonej surowości.

5) Odpiera z oburzeniem „nikczemny i kłamliwy 
zarzut, jakoby jego agitacya wywołała zaburzenia", lub 
by niemi klub kierował, albo wreszcie je podsycał

6) W końcu wypowiada klub stanowczo, że 
uspokojenie wzburzonej ludności nie da się przepro­
wadzić siłą zbrojną, ani ukrócaniem praw konstytu­
cyjnych, a już najmniej sądami doraźnymi — nato­
miast domaga się ̂ od rządu zadośćuczynienia za krew 
przelaną chrześcijańskiej ludności, dalej „ukrócenia 
żydowskiego wyuzdania", wreszcie szanowania swo­
bód konstytucyjnych.^ Wtedy z pewnością w całym 
kraju zapanuje spokój bezpieczeństwo publiczne.

Taka jest treść manifestu. Jak widzimy, ks. 
Stojałowski i jego towarzysze stoją tu na zupełnie 
tukiem samem stanowisku, jakie swego czasu zajął 
jasielski starosta p. Wajdowicz wobec naszego spra­
wozdawcy :

Nic nie ma, nic me było, wszędzie spokój, 
kilkanaście lub kilkaset szyb wybitych — ot i wszy­
stko. Pana starostę jasielskiego ̂  rozumieliśmy do 
pewnego stopnia — dla niego „tajemnica urzędowa" 
kyła widocznie alfą i omegą w rozmowie z dzienni­
karzem; w jakim celu jednak ks. Stojałowski dziś 
jeszcze publicznie stara się zaprzeczyć wszystkiemu, 
co *°tychczas stało się, osłonić swą powagą poselską 
wstrętne sceny pospolitego rabunku, jakie, szczegól­
n e  w Sądeckiem rozgrywały się codziennie przez cały 
ujdzień — to już trudno zrozumieć. Jako jedyne 
, umączenie tego stanowiska klubu Stojałowczyków 
^oznafty przyjąć stare a tak prawdziwe przysłowie, 

»ńa złodzieju czapka gore".

Nic chcemy przez to bynajmniej twierdzić, że 
ręce Stojałowszczyków łderowały rozruchami, lub je 
bezpośrednio wywołały, — ale sam ks. Stojałowski 
chyba z ręką na sercu nie zaprzeczy, że jego na­
miętna agitacya, ustawiczne jątrzenie ludności, spo­
sób prowadzenia walki wyborczej taki, jak świeżo 
przeciw panu Stapińskiemu — to wszystko musiało 
przyczynić się do stworzenia wśród ludu niezdrowego 
fermentu, który doprowadził do wybuchu.

Cóż, kiedy ks. Stojałowski nie nauczy się już 
snać nigdy patrzeć na jakąkolwiek sprawę ze sta­
nowiska prawdy i słuszności i wszystko będzie są­
dził przez pryzmat swoich ambicyjek i interesów. 
Dlatego też wszyscy, którzy śmią odmiennego być 
zapatrywania, aniżeli ks. Stojałowski i przedstawie­
nie rzeczy w istotnem oświetleniu, nie według stron­
niczych tendencyj, uważają za swój obowiązek — 
w opinii ks. St. uchodzą za „szakali, pełnych bez­
dennej złości i przewrotności".

Dlatego też, zdaniem ks. St., wyrażonem w ar­
tykule p. t. „Zapamiętaj to ludu polski" — niemal 
cała prasa galicyjska dopuściła się nikczemności i 
zbrodni, „podchwytując przypadkowe i sporadyczne, 
tj. tu i ówdzie ui ylzone wybryki niedorostków lub 
warchołów, którzy więcej dla psoty i lekkomyślności, 
niż w celach jakiegoś rabunku, opadli kilkanaście 
karczem i powybijali szyby, a powylewali trunki".

Kto śledził bodaj pobieżnie przebieg smutnych 
wypadków^ z ostatnich trzech tygodni, zrozumie, jak 
potworne i tendencyjne kłamstwo zawierają powyż­
sze słowa. A czy takie rozmyślne okłamywanie ludu 
nie przyczyni się jeszcze bardziej do rozgoryczenia 
i rozdrażnienia, które i tak szerzy się ze szkodą dla 
całego kraju?

Ks. Stojałowski, wywieszający nad swem stron­
nictwem sztandar chrześcijański, powinien nad tem 
pytaniem poważnie zastanowić się i pomyśleć o 
odpowiedzialności, która go czeka przed Bogiem, 
własnem sumieniem i przed tym biednym, bałamuco­
nym ludem, który on swemi krętactwami sprowadza 
na manowce...

O innych głosach prasy ludowej pomówimy 
w następnym artykule.

Z naszych uzdrowisk.
Krynica, 2 lipca.

Jak się to czasy zm ieniają! Do niedawna jeszcze 
każdą korespondencyę z kąpielowych czy niekąpielo- 
wycli „uzdrowisk" zdobił wstęp o pogodzie, lub niepo­
godzie, stosownie, jak Bóg d a ł: słońce, czy chmury 
na krajobraz korespondenta-impresyonisty. Dziś, mimo 
że pióro moje nigdy nie politycznego nie miało nawet 
zapędu dotykać, po niewoli od politycznej aury zaczyna, 
boć echa dalekich burz „szybótłńćznych" zalatują i do 
nas. Dzieje się to za pośrednictwem c. J f c .  poczty, su­
miennie doręczającej nam gazety —  i za pośredni­
ctwem „pantoflowej" poczty, donoszącej nie zawsze 
sumiennie, ale za to skwapliwie wieści o zaburzeniach, 
któremi, }niestety, biedne nasze Podkarpacie jest nawie­
dzone. Klęska ta jednak nie wydaje się tak straszną 
z bliska, jak z daleka, z opisu, a tem mniej z po­
głosek.

Według opowieści ludzi spokojnych, ze zdrowymi 
nerwami, awantury w Sączu Nowym i Starym, co praw­
da smutne w istocie, w szczegółach jednak dużo mniej 
grozy przedstawiają, niż wnosićby można z kursują­
cych legend. I dziwić się temu nie można. Kto z Fry­
sztaka taką drogę odbył, tyle na niej potłuczonego i 
rozbijanego widział, a jeszcze więcej nasłuchać się mu­
siał, nie może uniknąć pewnej wrażliwości.

Krynica teraz jest ładna —  jak nigdy. „Panto­
flowa" poczta to zrobiła. Dowiedziałem się o tem dziś, 
zupełnie przypadkowo. Pacyent jeden, poważny izraelita, 
przyszedł się poskarżyć na chwilowy rozstrój nerwów, 
które mu od paru dni „bardzo się popsuły". Badając 
przyczyny, doszedłem, jakie to niestworzone baśnie krą­
żą o rozmaitych okropnościach „chłopskich", jak się 
„niektórzy" goście boją — a kobiety, to nawet wy­
jeżdżają „ze strachu" z Krynicy. „Ja. wiem —  powia­
da ów pacyent — że to nie wszystko prawda, ale jak 
zaczną gadać i gadać, i ciągle to samo, i ciągle co 
nowego, tak choć ja wiem, że to głupi ludzie gadają, 
choć nie chcę, to się boję -— ale te ludzie, co wyje­
żdżają, to g łup ie ... całkiem głupie". —  I oto przy­
czyna, że Krynica tak czysto, odświętnie wygląda.

Strach wśród mniej oświeconego, szarego Izraela, 
taki zapanował, że rzeczywiście gwarna ta część ką­
pielowej publiczności, znikła z Krynicy — a że nato­
miast inteligencya strachu nie doznała i nie tylko nie 
myśli o wyjeździe ale korzystając z większej, przez 
częściową emigracyę zrobionej swobody i pogody ide­
alnej zapełnia wszystkie spacery, bawi się, tańczy i 
wesoło czas spędza —  przeto zdrojowisko nasze wy­
jątkowo elegancko wygląda i z dniem ' ]ym coraz 
nowymi zastępami pięknych pań i nie! oió brzyd­
kich panów się zapełnia.

W ubiegłą sobotę odbył się pierwszy reunion 
w dworcu zdrojowym. W 18 par tany przeciągnęły się 
do 4 rano, mimo że nowa, nieoszlifowana jeszcze po­
sadzka sali balowej twardy opór stawiała sunącym pa­
rom. Ale od czego zapał tancerzy, podsycany wyborną 
m uzyką? To też, aż zbyt gorąco robiło się bawiącym 
— którzy z tego powodu biadali głośno, dlaczego przy 
odnowieniu sali nie zreformowano jej wentylacyi. Wy­
cieczki w okolicę są na porządku dziennym.

W tym roku najbardziej pociąga gości Bardyów 
i już kilka razy w tę stronę po kilka powozów wyru­
szało. Wracający z zachwytem opowiadają o bogactwie

urządzeń tego zmartwychstałego zdrojowiska, przyznają i 
jednak, że pod względem wód i leczniczych potrzeb; 
Krynica o całe niebo stoi wyżej, jak jej węgierski1 
sąsiad.

Przybył tu już teatr lwowski, witany bardzo sym­
patycznie. vi

Jak widać ze wszystkiego, zanosi się w Krynicy j 
na sezon gorący, a ruchliwy — nie jesteśmy jednak j 
samolubami, życzymy tego samego wszystkim naszym ■ 
zdrojowiskom ku ich rozwojowi, a przedewszystkiem ku . 
prawdziwemu pożytkowi Daszych kuracyuszów.

Kronika miejscowa.
Lwów, 5 lipca. <

Jutro :
—  6 lipca. Środa, Izajasza proroka.
—  Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o

godzinie 7 minut 54.
—  Dnia tego roku 1863 Zygmunt Chmieliński roz­

pędził oddział rosyjski stojący w Janowie.
Jubileusz ks. arcyb. Issakowicza. Podko­

mitet jubileuszowy zdecydował wczoraj ostatecznie o 
sposobie uczczenia 50-letniego jubileuszu zacnego arcy- 
pasterza ks. Issakowicza.

Na cześć jubilata ma być wybity medal w złocie, 
który zostanie wręczony; takich samych medali
pewna^ięjsba zostanie wykonana w srebrze dla mu­
zeów i; upiorów narodowych, tudzież w bronzle dla ka­
żdego:, który zechce go nabyć.

Ponadto zostanie dostojnemu kapłanowi wręczony 
w dniu jubileuszu adres hołdowniczy. ;

Subkomitet jest także zdania, że należy udać s ię ; 
do reprezentacyj miast w kraju, aby nadawaniem oby- j 
watelstwa honorowego zechciały uczcić długoletnie za­
sługi jubilata.

• ,1 Podkomitet wybrał zarazem komisyę ze swojego j 
łona, ^której ma być poruczone przeprowadzenie wyko- i 
nania'/Uęhwał; wybrani do niej pp. dr. Czołowski, dr. : 
Finkel i Edw. Webersfeld. I

Powyższe wnioski przedstawione zostaną pojutrze 
pełnemu komitetowi do aprobaty.

Od jubileuszu dzieli nas —  jak wiadomo — ter- 
min dwumiesięczny.

Komisya krajowa dla spraw rolniczych 
odbędzie najbliższe posiedzenie d. 11 bm. w sali rad-'  
nej Wydziału krajowego. Na porządku dziennym: w y -; 
bór jednego członka do sekcyi stałej w miejsce ś. p . : 
Polanowskiego, sprawa założenia szkoły zimowej w za­
chodniej Galicyi (ref. p. Langie) oraz sprawy agrarne 
(ref. p. Piłat).

Mianowania. Dyrekcya Towarzystwa wzajem, 
ubezpieczeń w Krakowie zamianowała p. B i s k u p ­
s k i e g o  Ignacego adyunktem I. klasy przy reprezen- 
tacyi we Lwowie.

Z politechniki, Pp. Wiktor Gajewski ze Lwo­
wa i Juliusz Oller z Drohobycza złożyli U. egzamin
na wydziale budowy maszyn.

W ykłady na politechnice skończą się dnia 10
bm., na uniwersytecie zaś w pierwszych dniach drugiej 
połowy bieżącego miesiąca.

W ystawa robót w szkole żeńskiej imienia 
Czackiego zgromadziła w tym roku bardzo wiele zgrab­
nych, pełnych smaku wyrobów szydełkowych, haftów, 
okazów szycia białego, próbek dekoracyjnego malar­
stwa na naczyniach glinianych i drewnianych i t. d. 
Jestto formalna miniaturowa wystawa przemysłu ko­
biecego. Ogląda się ją z prawdziwą przyjemnością, 
takie to wszystko ładniutkie, wytworne, noszące na 
sobie ślady delikatnej rączki dziewczęcej. Nauczycielki 
wystawiły sobie chlubne świadectwo umiejętnego, udzie­
lania wskazówek, a młodziutkie uczenice złożyły dowód, 
że nie zmarnowały czasu.

Górą Lwowianie! Na słowiańskich wyścigach 
cyklistów w Warszawie, w niedzielę, jak donosi tele­
gram, stamtąd nadeszły —  zwyciężyli Lwowianie, pp.: 
K r u p s k i  i Tadeusz G u s t o w i c z .  Jeździli na tan­
demie.

Dzielny chłopiec. Dziś w południe na ul. Zy- 
blikiewicza spłoszyły się konie u wozu z cegłami. Wo­
źnica, chłop z Sokolnik, spadł w tej chwili z siedze­
nia swego na dyszel i tak na nim zawisnąwszy, wlókł 
się z wozem, unoszony przez konie, których nikt nie 
mógł zatrzymać w biegu. Dopiero śmiały chłopiec ko­
miniarski, Antoni Kreczman, z narażeniem własnego 
życia, rzucił się naprzeciw spłoszonym koniom i wstrzy­
mał je w pędzie silnem ujęciem dyszla.

N agła śmierć. Wczoraj około godziny 6 wie­
czorem padł na wałach Gubernatorskich rębacz Antoni 
Pelcer i po krótkiej męczarni skonał. Zawezwana sta- 
cya ratunkowa, skonstatowała już tylko śmierć, jak się 
zdaje, wskutek zimnicy. Nieboszczyka odwieziono do 
kostnicy przy cmentarzu janowskim.

Pchnięcie nożem. Źle wyszedł na zabawie 
z „przyjaciółmi", zarobnik S. Feierstein. Jeden z to­
warzyszy zabawy, pokłóciwszy się z nim, pchnął go 
nożem w plecy. Ciężką ranę opatrzono w Tow. ratun- 
kowem i przewieziono nieszczęśliwego do szpitala 
powszechnego.

Trsy poparzenia. Pogotowie towarzystwa ra­
tunkowego-'interweniowało wczoraj w trzech wypadkach 
p op arzen ia . Około 12 w południe zgłosił się woźny* 
magistratu Michał Dyszkowski poparzony w prawą, 
rękę. Popołudniu przyprowadzono zarobnicę Różę Moośy; 
liczącą lat 28, której przy gaszeniu wapna zalano’ 
twarz i oczy.

Najsłuszniejszym był jednak wypadek przy ul. 
Janowskiej pod 1. 18, gdzie czteroletnia eóroezka pra-; 
czki, Marynia Lenius, wpadła w kociołek z ukreperaJ 
Dziecko je s t  bardzo ciężko poparzone.



4 „SŁOWO POLSKIE* Nr. 1d8 z dnia o. jipca jlo9ó-

Kronika krajowa.
W jgody dla podróżnych. Od jednego z czy­

telników naszych odbieramy z prowincyi list tej treści:
7j  powodu braku połączenia pociągów linii Tarnopol- 
Halicz z linią husiatyńską, byłem zmuszony przed kil­
kunastu dniami czekać w Stanisławowie od 9 wieczór 
do 3 z rana. Czas ten postanowiłem spędzić na dworcu, 
obawiając się opóźnienia w razie zajechania do hotelu. 
Tymczasem o 11 po odejściu pociągu lwowskiego zo­
stałem wezwany do opuszczenia poczekalni drugiej 
klasy przez portyera i posługacza,‘biorących się doga­
szenia światła i zamykania sali. Na mój protest usły­
szałem odpowiedź, że tylko urzędnik ruchu może na 
otwarcie jej pozwolić. Udawszy się do niego z odpo- 
wieclną prośbą, usłyszałem dość gburowatą odpowiedź, 
że „poczekalnie nie są dla czekających gości*, którzy 
mają na to hotele w mieście. Ten pan nie dał się zu­
pełnie mojem przedstawieniem przekonać i ja  wobec 
tego musiałem kilka godzin spędzić na otwartym pe­
ronie. Podając ten fakt do wiadomości publicznej, a pod 
adresem władz kolejowych, zapewniam, że — jak się 
dowiedziałem —  podobne zajścia spotkały już wielu 
podróżnych. Łatwo zaś wyobrazić sobie, w jak trudnem 
położeniu znajdują się w takich wypadkach osoby star­
sze i kobiety.

P r z e m y ó l .  (Od nasz. koresp.). Od lat trzech, t. j. 
od chwili, jak p. Ant. Gawrońska otworzyła w naszem 
mieście swój wyższy zakład naukowo-wychowawczy, 
staje się on przedmiotem coraz większej uwagi publi­
cznej , połączonej z wdzięcznością rodziców, którzy 
mogą nareszcie, nie wysełając daleko swoich dzieci, 
dać im wykształcenie na miejscu, odpowiadające wszel­
kim wymaganiom i potrzebom nowoczesnej nauki. Sym- 
patya jaką wykształcona publiczność i rodzice otoczyli 
ten zakład, skutkiem osobistego przekonania się o kie­
runku i charakterze jego, jest najlepszym dowodem 
głęboko odczuwanej pottrzeby takiego zakładu. Ma on 
zakres szkół wydziałowych z szerszym, dokładniejszym 
i dobrze wykonywanym programem, bo uczenicą p. G. 
zdają bez osobnego przygotowania-z ogromna łatwością 
egzamina szkół wydziałowych. W tym roku wprost 
z egzaminu w zakładzie p. G. dziesięć uczenie złożyło 
egzamin wydziałowy. Prywatnie organizowane kursa 
rachunkowości i innych przedmiotów umożebniają i 
ułatwiają specyalizacyę nauki. Tegoroczny obchód Mi­
ckiewiczowski, połączony z zakończeniem kursu był 
bardzo uroczysty, a zgromadził liczną i poważną pu­
bliczność. Deklaraacye i śpiewy, kierowane wprawną 
ręką, daleko przekraczały miarę zwykłych banalnych 
tego rodzaju uroczystości.

W Przemyślu, jak tamtejsze Echo donosi, 
odbył się dnia 23 z. m. rano pojedynek na pałasze 
między technikiem p. H. a porucznikiem piechoty p. 
M, Pierwszy został lekko ranny w okolicę obojczyka, 
drugi zaś w dwa palce u prawej ręki, wskutek czego 
stał się do dalszej walki niezdolnym.

Stara wieś w pow. brzozowskim. (Od naszego 
kor.). W tych dniach odbyła się w naszym zakątku 
ładna uroczystość Mickiewiczowska. Rankiem liczne za­
stępy dziatwy szkolnej były na nabożeństwie w ko­
ściele 0 0 . Jezuitów, popołudniu zaś zebrały się przy 
muzyce w lesie biskupstwa Przemyskiego, gdzie za 
inieyatywą i staraniem p. Wł. P., znanego u nas z ener­
gii i patryotyzmu, młodego dyrektora jednej z tutej­
szych kopalń nafty, odbyła się sympatyczna majówka. 
Wzięła w niej udział także cała iuteligeneya miejsco­
wa, przeważnie ze sfer naftowych złożona, oraz starsi 
włościanie. Dziatwa bawiła się wybornie pod okiem 
swego zacnego nauczyciela p. Biegi, niestrudzonego 
pracownika na niwie oświaty w naszej gminie. Warto 
było widzieć radość, jaką sprawiły dziatwie książeczki 
o Mickiewiczu, rozdane między lud w bardzo dużej 
liczbie.

Rawa. (Od nasz. kor,). Uboga ludność tutejsza, 
której całem utrzymaniem, obok chowu trzody chlew- 
nej, jest uprawa roli —  popadła w straszną rozpacz. 
Owa groźna burza, która przed kilku dniami kraj nasz 
nawiedziła, a o której piszą do was ze wszystkich 
stron, detknęła klęską bezmierną naszą okolicę. Żal 
doprawdy bierze patrzyć na tutejszych gospodarzy, jak 
plączą gorzko nad swoim całym dobytkiem, zniszczo­
nym przez gradobicie. Do urzędu gmin iego odbywają 
się istne pielgrzymki w sprawie uwolnienia od poda­
tku gradem zbitych gruntów biednej ludności rolniczej.

Zarząd pocztowy na dworcu kolejowym 
w M a r k o w c a c h  (pow. tłumackiego) zwinięty został 
czasowo z dniem 23 z. m. Z tego powodu przydzielo­
no gminy i obszary dworskie w Markowcach i Sło- 
bódce, tudzież gminę Odaje do okręgu doręczeń urzę­
du pocztowego w Tyśmienicy, zaś gminę i obszar 
dworski w Ladzkiem szlacheckiem do okręgu doręczeń 
urzędu pocztowego w Tyśmieniczanach.

Z  z a  k o r d o n ó w .
Na granicy rosyjsko - austryackioj. Czy­

tamy w Kury er ze Warszawskim co następuje:
„Na stacyi Granica rosyjskiej kolei wiedeńskiej 

istnieje, jak wiadomo, biuro zawiadowcy kolei austrya- 
ckiej, tudzież osobua kasa austryacka do przyjmowa­
nia bagażów. W dniu onegdajszym grono warszawian 
przybyło pociągiem popołudniowym do Granicy, wyku­
piło bilety do Żegiestowa i zapragnęło przesłać bagaże 
do tejże miejscowości leczniczej. Urzędnik austryacki 
nietylko, iż nie chciał porozumiewać się z interesanta­
mi językiem miejscowym, lecz wręcz oświadczył, iż 
bagażów nie przyjmie, gdyż stacyi „Żegiestów“ w Ga­
licji nie ma. Podróżni, zrozumiawszy szykanę, zwrócili 

.się z zażaleniem do zawiadowcy austryackiego, p. 
|  'llirous teina, który kasy ero wi bagaże przyjąć polecił.

Uparty Niemiec zaczął się wtedy rzucać i utrzymywać, 
iż stacya kwestyonowana nazywa się urzędowo „Sagi- 
stof“, i że rozumieć nazw polskich nie jest obowiąza­
ny ; dopiero zagrożony odpowiedzialnością, acz niechę­
tnie, ustąpił.

Po co władza kolejowa austryacka przysyła do 
nas urzędników, którzy tendencyjnie szykanują publicz­
ność na jej własnym gruncie ? “

W  sprawie poznańskiego zjazdu leka­
rzy wydano następujące oświadczenie:

„Wobec różnych wiadomości, jakie z powodu ma­
jącego się odbyć w Poznaniu zjazdu lekarzy w cza­
sopismach się ukazały, zarząd VIII. zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich oświadcza niniejszem, że zjazd ma 
jedynie charakter naukowy, który ściśle będzie zacho­
wany. Dr. Heliodor Święcicki, przewodniczący. Dr. 
Artur Jaruntowski, sekretarz generalny*.

Prof. dr. E. Flatau, uczony przyrodnik ber­
liński, który na Zjeździe lekarzy polskich w Poznaniu 
wygłosi odczyt o najnowszych poglądach na budowę 
układu nerwowego, jest — jak się dowiadujemy — 
Polakiem, pochodzącym z pod zaboru rosyjskiego.

Narada posłów sejmowych w sprawie obe­
cnej sytuacyi w kraju, stworzonej przez ogłoszenie 
stanu wyjątkowego i zaprowadzenia sądów doraźnych 
odbędzie się w najbliższym czasie we Lwowie, w gma­
chu Tow. kredytowego ziemskiego.

Minister kolei p. Wittek nie przybędzie na 
otwarcie nowych kolei lokalnych bukowińskich, które 
odbędzie się 7. b. m. Natomiast przybyć ma z Wie­
dnia radca ministeryalny p. W u r m b .  Ze Lwowa udaje 
się jutro do Zaleszczyk prezes wydziału krajowego p. 
Chamiec.

Odwołanie sejmiku relacyjnego. Hr. Woj­
ciech Dzieduszycki telegrafuje, iż z powodu wyjazdu do 
Wiednia, który zaskoczył go niespodziewanie, musi od­
wołać sejmik relacyjny, zapowiedziany do Stanisławowa 
na dzień 8 b. m.

Na pomnik Adama Mickiewicza złożyło 
w administracyi grono nauczycielskie V. gimnazyum we 
Lwowie: dyr. Próchnicki 2 zł., prof.: Hoszowski 1 zł., 
Kunstman 1 zł., Schneider 1 zł., Nogaj 1 zł., Jezie- 
nicki 1 zł., Ralski 1 zł., Majerski 1 zł., Staromiejski 
1 zł., Klemensiewicz 50 ct., Lewicki 1 zł., Moskwa 1 
zł., Demkowicz 1 zł., Wojciechowski 1 zł., Krischke 
1 zł., Malinowski 1 zł., Gorzycki 1 zł., Stupnicki z zł., 
Reiter 1 zł., Gebert 1 zł., Bostel 3 zł. — Razem 23 zł. 
50 ct.

Ślub. W sobotę 9 bm. odbędzie się w Wojniczu 
ślub p. Józefa Borowicza, koncypienta adwokackiego 
ze Lwowa z panną Ludwiką Morawiecką.

W ycieczka Koła literackiego do Janowa, 
zapowiedziana na dzień 9 bm. obejmuje w programie 
prócz odwiedzin wspaniałej groty w Straczu, także 
corso kwiatowe na łodziach przy bengaJskiem oświetle­
niu stawu, wielce efektowną produkcyę pt. Cienie 
wodne i wiele innych niespodzianek. Przy tej spo­
sobności donosimy, że zarząd stacyi klimatycznej upo­
rządkował grotę, wyciął do niej drogę wygodną i za­
opatrzył ją w ławki. Mający chęć zwiedzenia groty 
stradeckiej, wysiądą na przystanku Koźlinka przed Ja­
nowem, gdzie już oczekiwać będą na nich ludzie 
zaopatrzeni w latarnie. Z góry stradeckiej do Janowa 
wiedzie wygodna droga przez las, którą w kwaudrans 
czasu dochodzi się do Królewskiej góry, głównego 
punktu zbornego wycieczki.

Lista otwarta do czwartku.
Maryówka. Zakład ten jakby stworzony dla 

Lwowian i osób z prowincyi, które zostając pod opie­
ką lekarzy stolicy, wygodnego i świetnie urządzonego 
szukają schroniska, —  zaczyna się ożywiać po całorocz­
nej przerwie.

Ostatniej niedzieli liczny był zastęp zwiedzają­
cych gości i niejeden po raz pierwszy oglądając ślicz­
ną tę miejscowość, zapomniał, że się znajdują o pół 
godziny od placu Maryackiego.

Zieleń teraz cudna, woń otaczających lasów, orze­
źwiająca, jakby w górskiem ustroniu — powietrze, wo­
da, świetne.

Budynki zakładowe, położone na stromym pagór­
ku, są zupełnie suche i zdrowe, a widok z terasy na 
dolinę Winnik, należy doprawdy do wyjątkowo uro­
czych. — To też pacyenci do godziny 9 wieczorem 
przebywają na dworze.

Jak dobrze osłoniętą jest Maryówka od wichrów 
i pyłu, najlepiej dowiodła ostatnia burza. W pobliskich 
Winnikach wyłamała spory szmat lasu; we Lwowie 
wiadomo jakie porobiła spustoszenia, a mimo, że orkan 
szalał i nad Maryówką, niebyło złamanego ani jednego 
drzewa, ani krzaku róży.

Zakład się może poszczyć wzorowemi urządze­
niami leczniczemi, hygieniczuą i doskonałą kuchnią, 
a mieszkania odznaczają się komfortem nieznanym 
w kraju.

Komunikacyę ze Lwowem ułatwia omnibus, stale 
wychodzący o godzinie 5 popołudniu z rogatki Łycza­
kowskiej a wracający z Maryówki po ósmej wieczo­
rem. Ale i w rannych godzinach, za porozumieniem te- 
lefonicznem, zakład wysela konie do tramwaju, wzglę­
dnie do miasta.

Dla gości przybywających do Maryówki na parę 
godzin, urządzono namiot w dolnej części parku. Wła­
sna mleczarnia dostarcza nabiału. Kąpiele zaś otwarte 
są i dla zwiedzających.

Nie każdy może jechać w góry lub do Zakopa­
nego — a śliczua doprawdy jest ta Maryówka i nie­
jednemu wróciła już zdrowie.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
9, S ł o w a .

Warszawa, 5 lipca. Dla umieszczenia w ka­
plicy archikonfraternii literackiej w kościele św. Jana 
tablicy pamiątkowej ś. p. księdza Rocha Uochnowskie- 
go usunięto medalion króla Stanisława Augusta, co 
zaniepokoiło miłośników pamiątek przeszłości. Przer 
gląd katolicki wyjaśnia, że medalion ten złożono na 
razie w zakrystyi do czasu odnowienia kaplicy, po- 
czem napowrót zostanie wmurowany.

Prezesem zboru ewangielicko-augsburskiego wy­
brany został prof. Wojciech Ger son ,  w miejsce 
długoletniego prezesa Ludwika J e n i k i e g o ,  byłego 
redaktora Tygodnika Illustrowanego, który tym ra­
zem wyboru nie przyjął.

Warszawa, 5 lipca. Wiadomość o projekcie 
kolei R a d o m - W a r s z a w a ,  jak donoszą z Peters­
burga, pozbawioną jest wszelkiej podstawy.

Koncesya budowy kolei T o m a s z o w s k i e j  
według ostatecznej decyzyi przypadła w udziale 
Maurycemu hr. Z a m o j s k i e m u .

Magistrat tutejszy zniósł się z zarządem miej­
skim w Petersburgu w sprawie opodatkowania ro­
werów. Projekt tego podatku nie otrzymał jednak 
jeszcze zatwierdzenia.

Warszawa, 5 lipca. W muzeum przemysł i 
i rolnictwa p. Kazimierz Prószyński demonstrował i 
objaśniał członkom zarządu muzeum i redakcyi 
Wszechświata, nowy swój wynalazek, przezwany „peo- 
grafem“ czyli „kinematografem uniwersalnym". Ma 
on na celu otrzymywanie obrazów żywych naturalnej 
wielkości. Aparat Prószyńskiego w porównaniu z apa­
ratem Edisona jest nader prosty, daje obrazy do­
kładniejsze, niż inne tego rodzaju przyrządy, a naj­
ważniejszą jego zaletą jest uniknięcie drgań światła.

W Towarzystwie wyścigów konnych na sesyi 
jesiennej, ma być wniesiony projekt wyznaczenia no­
wych funduszów na wystawy rolnicze.

Drowie Adam Ciągliński i Stanisław Markie­
wicz, powrócili z Petersburga, gdzie jako przedsta­
wiciele służby lekarskiej drogi warszawsko-wiedeń- 
skiej wraz z drem Stanisławem Rybickim z Skier­
niewic, przez 3 tygodnie brali udział w zjeździe le­
karzy kolejowych całego państwa rosyjskiego.

Łódź, 5 lipca. Projekt utworzenia giełdy 
w mieście naszem został ostatecznie zatwierdzony.

Kołomyja, 5 lipca. Skutkiem pewnych sprze­
czności w zeznaniach świadków, uchwalił trybunał 
na wniosek zastępców stron poszkodowanych wezwać 
sędziego śledczego Gielitowicza.

Wszyscy świadkowie zeznają, że burza szalała 
niezwykła.

Wiedeń, 5 lipca. Arbeiter Zeitung wyraża 
ździwienie, że ludzie, uchodzący za postępowych, jak 
Boernreither, Kaizl, Ruber i Wittek mogą zasiadać 
w gabinecie, który stan wyjątkowy w Galicyi bru­
talnie wyzyskuje przeciw socyalistom. Jestto istnym 
skandalem, że tacy mężowie tolerują podobne postę­
powanie, i że się nie pociąga do odpowiedzialności 
takich starostów, jak Laskowski w Krakowie i La- 
nikiewicz w Przemyślu.

Wiedeń, 5 lipca. Neue Freie Presse twierdzi, 
że uchwała wiernokonstytucyjnej wielkiej własności 
oznacza zerwanie z taktyką innych klubów niemie­
ckich. Wiernokonstytucyjna własność powinna się 
była porozumieć wpierw z innemi klubami, jak po­
stąpić, ponieważ ostatni manifest wspólnie wydany 
po odroczeniu Rady państwa orzeka, że wszystkie 
stronnictwa niemieckie mają postępować solidarnie. 
Zresztą hr. Thun również powinien wiedzieć, że wier- 
nokostytucyjna własność nie jest jedynem forum dla 
spraw obchodzących cały naród niemiecki.

Ustawa, którą hr. Thun wypracował, zdaje się 
być wcale ciekawą, gdyż w gabinecie zasiadają dwaj 
mężowie partyjni, ministrowie Baernreither i Kaizl, 
którzy się na nią widocznie zgodzili. Gdyby także 
reprezentowane przez nich kluby zgodziły się na tę 
ustawę, to kwestya językowa zostałaby łatwo i ry 
chło załatwiona.

Wiedeń 5 lipca. Poseł dr. Me n g e r  ogłasza 
dziś w N. W. Tagblatt dalszy artykuł o sytuacyi, 
poświęcony ustawowemu załatwieniu sprawy j a k o ­
wej. Zdaniem Mengera może to nastąpić tylk° .w Ra­
dzie państwa, nie zaś w poszczególnych Sejmach, 
ponieważ chodzi o postanowienia dla sądów i urzę­
dów państwowych. N. p. co do języka urzędowego 
przy najwyższym trybunale, musiałyby zapaść jedno­
myślne uchwały we wszystkich 17 Sejmach krajo­
wych, co się prawie nawet pomyśleć nie da.

Wiedeń 5 lipca. Jak donosi Fr. Presse 
ambasador austro-węgierski w Petersburgu, hr. Fran­
ciszek Liechtenstein, zamierza p o d a ć  się Jo dymisyi.

Wiedeń 5 lipca. W drugiej połowie lipca od­
będzie się w Londynie międzynarodowy kongres oby­
czajności publicznej. Szczególnie sprawa prostytucyi 
ma być wyczerpująco omówioną. Wiedeński Allge- 
meiner Oest. Frauen Verein wysyła na ten kongres 
przedstawicielki i wzywa wszystkie Stowarzyszenia 
kobiece do udziału, oświadczając gotowość udzielenia 
wszelkich wyjaśnień.

Prag*a, 5 lipca. Dzisiejsze poranne wydanie 
Narodnich Listów podaje wiadomość, że cesarz od­
mówił sankcyi uchwale Sejmu dolno-austryackiego^ 
powziętej 28 grudnia z. r. na wniosek posła. Koliski, 
a obwieszczającej język niemiecki jako jedyny i wy­
łączny język urzędowy w szkołach publicznych lu­
dowych i wydziałowych Dolnej Austryi.

Równocześnie ciekawem jest doniesienie pism
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dzisiejszych, że rada szkolna okręgowa w Mistelbach 
(poci Wiedniem), ogłaszając konkurs na posadę star­
szego nauczyciela ludowego, żąda dokładnej znajo­
mości języka czeskiego w mowie i piśmie.

Litomierzyce, 5 lipca. Tutejsza Rada gmin­
na uchwaliła rezolucyę z wyrazami sympatyi dla 
Gracu a oburzenia z powodu wypadków podczas uro­
czystości Palackyego w Pradze.

Insbruck 5 lipca. Wczoraj o godz. 9 min. .17 
wieczorem było tu trzęsienie ziemi z dwukrotną sil­
ną detonacyą podziemną.

W o j n a  l i i s z p a ś § k o  a m e r y k a ń s k a .
W iedeń , 5 lipca. Rozeszła się tu pogłoska, 

że miasto Sant Jago de Cuba już się poddało.
Wiedeń, 5 lipca. Dzienniki tutejsze, omawia­

jąc katastrofę hiszpańską pod Sant Jago de Cuba, 
wzywają do zawarcia pokoju, bo dalsza walka jest 
dla Hiszpanii beznadziejną.

Madryt, 5 lipca. Do dzisiaj rano nie nadeszło 
potwierdzenie wieści o zniszczeniu eskadry Cervery. 
Wszystkie dotąd otrzymane depesze donoszą tylko 
o wypłynięciu eskadry z portu Sant Jago i o bitwie 
na pełnem morzu.

W aszy n g to n , 5 lipca. Depesza z d. 3 bm. 
mówi, że admirał C e r v e r a  raniony w ramię, znaj­
duje się na okręcie „Gloucester" jako jeniec wo­
jenny.

Według dziennika Eoening World admirał Cer- 
vera oświadczył, że dlatego puścił się na morze, iż 
wolał narazić się na ryzyko bitwy na pełnem morzu, 
niż ginąć w pułapce.

Amerykańskie ministerstwo wojny pragnie naj­
ważniejsze miasta nadbrzeżne w Hiszpanii corychlej 
bombardować, bo ostatnie wypadki ułatwiają wyko­
nanie takiego zamysłu.

B o n g  5 lipca. Wiadomości, jakie tu
nadeszły, zapowiedziały, że dzisiaj rozpocząć się miał 
szturm na Manilę od strony lądowej.

Budapeszt, 5 lipca. Poseł ks. Stojałowski 
został wydalony z Czaczv za podburzające wi­
chrzenia.

Wiedeń, 5 lipca. Dziś o godz. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 360‘3/s, Kredyty 
węgierskie 396*—, Anglobank —*—, Unionbank 
297.—, Bankverein 267*—, Laenderbank 227*50, 
Boden Credit —*—, Alpiny 163*70, Rima Muranya 
252*-—, Prager Eisen —*—, Kolej państwowa 360*—, 
Kolej południowa —.—, Elbethal —.—, Lombardy 
—*—, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 99*12, Renta majowa 101*90, 
Akcye tytoniewe —*—, Węgierska renta złota 
120*70, Losy tureckie 60*60, 20 franków 9*515, Marki 
niemieckie 58*81.

ZapisM literackie, naukowe i artystyczne.
O p a n i  A d e lin ie  B e łs k ie j ,  młodej, niepospo­

litej śpiewaczce, czytamy w jednym z zagranicznych 
dzienników, co następuje: Nazwisko Adeliny Bolskiej 
pojawia się dopiero od lat kilku na horyzoncie arty­
stycznym, karyera to bowiem niedawna, a tein różniąca 
się od przeciętnego typu scenicznych powodzeń, że 
odrazu zajaśniała światłem istotnem. Panna Adelina 
Skąpska Podolanka, zamierzała się kształcić w konser­
watorium warszawskiem; za radą jednak Aleksandra Za­
rzyckiego udała się do Moskwy, gdzie w konserwato- 
ryum zażywał zasłużonej, sławy nauczycielskiej Galvani 
On to uznał w młodziutkiej uczenicy zadatki wielkiego, 
talentu wokalnego. Panna Skąpska ukończyła konserwa- 
toryum jako piarwsza uczenica. Opera cesarska w Mo­
skwie zaproponowała występy laureatce, ale ta odmó­
wiła, w nadziei, że Warszawa będzie dla niej polem 
wyrobienia się. W Warszawie nie osiągnęła jednak 
zamierzonego celu. Podążyła tedy zwyczajnym szlakiem 
śpiewaczek —  do Włoch. Po niedługich studyach wy­
stąpiła z powodzeniem w medyolańskim teatrze Dal 
Verme, Tu usłyszał ją delegat opery petersburskiej i 
zaangażował. Do składu opery cesarskiej należała przez 
lat trzy, doznawszy tego zaszczytu, iż Czajkowski na­
pisał dla niej „Jolantę" w nadziei, ża artystka będzie 
ją kreować w Petersburgu. Ale p. Skąpska musiała 
odrzucić wszelkie propozycye dalszej karyery dla zdro­
wia chwilowo nadwątlonego. Mając wyjazd na północ 
wzbroniony przez lekarzy, osiadła w Paryżu. Tu kształ­
ciła się dalej pod kierunkiem słynnej pani Miolan- 
Carvalho, a następnie p. Bertrami. Ale karyera sceni­
czna znowu odłożoną została, gdyż artystka poślubiła 
tamże hr. Szczawińskiego-Brochockiego i na razie po­
stanowiła usunąć się z teatru. Dopiero w parę lat 
później. opera w Barcelonie pozyskała ją na kilka wy­
stępów. Pod pseudonimem Bolskiej śpiewała p. Szcza­
wińska od tej chwili bez przerwy, okrywając go chwalą 
pierwszorzędnego talentu. Miejscem szczególnych jej 
tryumfów był Petersburg, gdzie kreowała ze świetnym 
sukcesem partyę tytułową „Esclarmonde" Masseneta, 
a w dalszym ciągu z braćmi Reszke śpiewała Elzę, 
Violettę i Julię. Następnie i Warszawa miała sposo­
bność podziwiać znakomitą artystkę. Prawdopodobnie 
i Lwów postara się w przyszłym sezonie o gościnne 
Występy nowej gwiazdy. Dla naszej publiczności inte­
grującym  będzie szczegół, iż p. Boiska jest blizką ku-
zynką p. Meicera którego żona jest z domu Szcza­
wińska.

s j^ a rb ia rE e " ,  najnowsza krotochwiła naszego 
^Ynmatyczneao artysty i komedyopisarza, Adolfa Wa­

lewskiego, zostanie w tych dniach wystawiona w rzą­
dowym teatrze Letnim w Warszawie. Odbywają się 
już próby z tej nowowości.

Dostawa obuwia dla armii.
Dzisiejsze obrady korporacyi szewskiej, które 

toczyły się od godz. 10 przed południem w sali 
towarz. „Gwiazdy" przy ulicy Franciszkańskiej, 
były nad wyraz ożywione i rozwijały się na tle 
walki, jaką prowadzi korporacya szewska, jako 
stow. przemysłowe z konsorcyum w sprawie dostaw 
obuwia dla wojska.

Zgromadzeniu przewodniczył p. Jan Teliczek, 
a brało w niem udział przeszło 100 osób.

Usposobienie panowało namiętne; wielu z ze­
branych usiłowało nie dopuścić do głosu przeciwni­
ków.

P. Czupiel żądał, aby korporacya wniosła od 
siebie jedną wspólną ofertę na dostawę obuwia bez 
udziału konsorcyum.

P. Bratro domagał się wyboru komisyi z 12 
członków, któraby z przełożeństwem zajęła się obmy­
śleniem sposobu objęcia dostawy obuwia dla wojska 
na rok 1899 przez korporację.

Obrońcy konsorcyum pozostali w mniejszości, 
gdyż oba powyższe wnioski uchwalono.

Ze strony magistratu uczestniczył w zebraniu 
komisarz p. Majewski.

X  s a l i  s ą d o w e j .
Procesy o zaburzenia.

(Telegramy naszego specyalnego sprawozdawcy).
Rzeszów, 5 lipca. Dziś odbyły się tu dwie 

rozprawy sądowe w następstwie niedawnych rozru­
chów. Pierwszy stanął przed kratkami Piotr Pitera. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że d. 20 czerwca wpadł 
w Jaworniku wraz z innymi do karczmy, krzycząc 
do szynkarki, żydówki: Dawaj, psiakrew wódkiI Prze- 
rażona żydówka uciekła. Wtedy Pitera wpadł do pi­
wnicy, rozbił beczkę piwa, potłukł flaszki, maśniczkę 
a za zbliżeniem się żandarmeryi i wojska uciekł.

Rozprawie przewodniczył radca Mossor, jako 
wotanci fungowali pp. Okuniewski, Cyga, Gebauer; 
oskarżał prok. Jakubowski.

Pitera został ostatecznie skazany na dwa mie­
siące więzienia.

Rzeszów 5 lipca. Przed tym samym trybuna­
łem stanął z kolei Jakób Hagel, łat 47, ojciec dzie­
więciorga dzieci, oskarżony, że w Strzyżowie d. 17 
b. m. dopuścił się zbrodni gwałtu publicznego z pa­
ragrafu 89, a to prowokacyjnem zachowaniem się. 
Rozruchy przybrały takie rozmiary, że do Strzyżowa 
pizybyło pół szwadronu, zarekwirowanych z Rzeszo­
wa huzarów. Do rozkwaterowania wydelegowano 
urzędnika magistratu Wyżykowskiego. Konie stanęły 
za bożnicą na starem okopisku, nieużywanem od 
lat 60.

Osk. Hagel przystąpił był do Wyżykowskiego, 
wołając: „Zaprowadźcie sobie konie do waszego ko­
ścioła lub na wasz cmentarz — tam będzie im lepiej 
stać“. Tak samo zwrócił się do brata Wyżykowskie­
go, wobec wielu ludzi.

Oskarżony wypiera się winy.
Świadkowie potwierdzają jednak osnowę aktu 

oskarżenia. Między innymi inspektor szkolny Chuchla 
zeznaje, iż wśród ludności zapanowało wskutek ode­
zwania się Hagla, ogromne wzburzenie.

Hagla broni adwokat Rosenblatt z Krakowa. 
Sala przepełniona publicznością, przeważnie żydo­
wską.

Rzeszów, 5 lipca. Po przemowie prokuratora, 
przewodniczący odroczył rozprawę w sprawie Hagla 
do godz. czwartej.

Katastrofa kolejowa pod Turką.
(Od naszego specyalnego sprawozdaiocy)•

Kołomyja, 5 lipca.
I. dzień rozprawy.

Sala nieduża. Zapełniają ją stoły, przy których 
zasiedli stenografowie, dziennikarze, dalej adwokaci, 
zastępujący strony poszkodowane, wreszcie reprezen­
tant dyrekcyi kolejowej w Stanisławowie, koncepista 
p. S i e n k i e w i c z  Pomiędzy publicznością dwie ko­
biety ubrane czarno; jedna z nich to wdowa po kon­
duktorze Ziembickim, druga — matka nieszczęśli­
wego Krejczego, palacza, który w przeddzień wesela 
swojego odbył śmiertelną podróż.

Jako adwokaci, zastępują strony poszkodowane: 
dr. Wach teł, dr. Selzer i dr. Horn z Czerniowiec; 
a dr. Somary z Wiednia.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przesłuchano 
obwinionych W i l i ń s k i e g o  i W e r n e r a .

Pierwszy z nich, mężczyzna lat 33, ojciec 3 
dzieci, pełnił nocy na 27 czerwca r. 1897 służbę 
ruchu na stacyi w Kołomyi. Do winy się nie poczuwa, 
twierdząc, że burza nie panowała tak silna, ażeby 
potrzebował zastosowywać jakieś nadzwyczajne środki 
ostrożności. Jaki był stan poza stacyą, nie wie, al­
bowiem aparaty telegraficzne i sygnałowe były wy­
łączone. Oskarżony twierdzi, że pociągi towarowe, 
które nadeszły przed pociągiem Nr. 314, miały spó­
źnienie nie z powodu szalejącej burzy, ale dla przy­
czyn czysto technicznej natury, przyznaje jednak, 
że w instrukcyi dla maszynisty napisał, żeby ten 
zwrócił uwagę na wyprzedzający go pociąg Nr. 360,

coby świadczyło o tern, że oskarżony miał pewne 
obawy, co do bezpieczeństwa wyprawionego pociągu; 
ciężarowego. Nieżyjący, niestety, konduktor pociągu 
Nr. 314, miał oskarżonego namawiać, ażeby pociąg,! 
i tak już spóźniony, czem rychlej wyprawić. Wiliń­
ski nie umie jednak wyjaśnić, dlaczego ekspedyowałj 
pociąg z b i u r a ,  skoro, jak twierdzi, orkan nie sza-j 
lał, „ oberwania “ chmury nie było; nie umie też wy-i 
tłumaczyć postąpienia naczelnika stacyi w sąsiedniej! 
Turce, który pociąg ciężarowy Nr. 362, na godzinę! 
przed nieszczęśliwym osobowym pociągiem Nr. 314 
wyprawionym, zatrzymał i dalej już go nie puścił] 
z powodu gwałtownej burzy. Naczelnik turczański,; 
p. Bugno, wyraził zdumienie swoje wobec konduktora! 
tego . pociągu Wiśniewskiego, dziwiąc się, że Wiliński! 
mógł pociąg podczas takiej burzy ze swej stacyi' 
wypuścić.

Drugi oskarżony, Markus W e r n e r ,  banmistrz, 
wyzn. mojż., lat 49, silny mężczyzna, mówi bardzo 
wiele, wyprzedzając pytania do niego stosowane.

Od dni ośmiu był — jak twierdzi — ciągle 
w służbie, a to z powodu, że na przestrzeni ku Kor- 
szowowi miał roboty. Zdarzało się, że jednego i te­
go samego dnia bywał po 3 i 4 razy na przestrzeni, 
a w dzień katastrofy był także na niej czterykroć, 
miał nawet zamiar po raz piąty w nocy na maszynie 
do Korszowa pojechać, przybywszy jednak około 
8 godz. wieczór do domu, uczuł się tak mocno znu­
żonym, że p r z y  k o l ą c y  i w u b r a n i u  u s nął .  Nie 
pomogły wołania i budzenia go córki i żony. Odpo­
wiadał każdym razem: „zaraz1', „zaraz" i spał dalej, 
aż pociąg przeszedł.

Na zarzut prokuratoryi, że na posterunek wa­
żny, w miejsce chorego budnika, użył zwykłego ro­
botnika, Nikefora Babijowa, odpowiada, że Babijów 
od lat 16 jest zatrudnionym w „partyi", jest „star­
szym" robotnikiem, pobiera o 10 ct. więcej, aniżeli 
każdy inny (wesołość), jest człowiekiem pewnym 
i już nieraz używany był do tej służby, ku zupełne­
mu zadowoleniu.

Z instrukcyi, odczytanej przez p. przewodni­
czącego, okazuje się, że zastępca budnika powinien 
posiadać te same, co i budnik kwalifikacye i powinien 
być egzaminowanym, Babijów zaś warunków tych nie 
posiadał.

Wiele kosztowało czasu i pytań wszechstrom 
nych, ażeby się od oskarżonego dowiedzieć, czy 
„trzymał szkołę" z Babijowem, czy go pouczył od­
powiednio o jego obowiązkach. Oskarżony twierdzi, 
że to uczynił i że ma na to świadków, których też 
wymienia.

Ważną dla rozprawy jest kwestya kontrolnych, 
tabliczek, które każdy budnik zawiesza w odpowie- 1 
dniem miejscu, na dowód, że obszedł czterokrotnie 
swoją przestrzeń. Babijów twierdzi, że po raz czwar-. 
ty obszedł swój posterunek i że był na moście, który, 
się zawalił, o czem ma świadczyć fakt, iż z pola 
granicznego zdjął tabliczkę, opatrzoną nr. 3, i tę 
zastano na budce, w której służbę pełnił, nazajutrz 
rano po katastrofie. Urządzenie kontroli jest tego 
rodzaju, że numerów tych jest cztery, z których 
1 i 3 są na jednej i tej samej tabliczce, a 2 i 4 na 
drugiej, z obu jej stron. Budnik, odbywając swoją 
drogę, zdejmuje z pola granicznego tabliczkę n. p. 
z nr. 3, a w miejsce jej umieszcza drugą z nr. 4, 
poprzednią zaś z nr. 3 umieszcza napowrót na budce. 
Skoro zatem udowodnioną będzie rzeczą, że Babijów 
tabliczkę z nr. 4 na polu umieścił, musi się wierzyć, 
że istotnie, tuż przed samym pociągiem nr. 314, na 
moście nieszczęśliwym przed samą katastrofą był, 
a zatem i obowiązku na nim ciężącego dopełnił. Ta­
bliczka ta z nr. 4 znalezioną została aż dnia 2 lipca 
o kilka metrów od pola granicznego, w trawie.

Osk. Werner twierdzi, że tabliczkę tę wiatr 
zerwał, na pytanie zaś, dlaczego jej zaraz nie szu­
kał w okolicach pala granicznego, odpowiada, że to 
nie było objęte jego instrukcyą. (Wesołość).

Dużo czasu zajmuje odczytanie i interpretowa­
nie przepisów instrukcyi dla budników i badanie 
oskarżonego przez zastępców osób poszkodowanych.

Obrońca adw. dr. Haczewski pragnie się do­
wiedzieć od oskarżonego o sytuacyi pociągu w chwili 
katastrofy, na co ten, oczywiście odpowiedzi dać nie 
umie, tyle wie jednak, że „bahnraumery" t. j. mio­
tły umieszczone u spodu maszyny, znaleziono ucze­
pione u progów kolejowych, po drugiej stronie wyło­
mu, uczynionego przez zapadnięcie się mostu, w stro­
nie ku Turce, o 7—8 metrów od przyczółka tego 
mostu, co dowodzi, że maszyna przez most przeje­
chała i później dopiero pociągniętą została przez na­
stępujący tabor wozów w przepaść.

Zapytuje oskarżonego dalej dr. Haczewski, co­
by zrobił, gdyby nie był zaspał i znalazł się przy 
wejściu pociągu na stacyi w Kołomyi.

Oskarżony twierdzi, że byłby pojechał na ma­
szynie i... byłby się utopił, tak samo, jak inni.

Dr. Haczewski stawia szereg wniosków, miano­
wicie na przesłuchanie kilku świadków, którzy stwier­
dzą, że osk. Werner pouczał istotnie Babijowa o obo­
wiązkach budnika i że pełnił należycie swoje obo­
wiązki, nadto zaś włączenia do aktów orzeczenia, 
komisja, powołanej przez zarząd kolejowy, dla prze­
prowadzenia „dowodu ku wiecznej pamięci", przeciw 
czemu remonstruje zastępca prokuratoryi.

Z wyjaśnień, udzielonych przez jednego z za­
stępców stron poszkodowanych, okazuje się, że skut­
kiem  ̂ ich rekursu, akt ten znajduje się obecnie 
w najw. Trybunale, oraz, że sprawa najbardziej wa-j 
żna dla ocenienia winy zarządu kolejowego w tj-m( 
wypadku, mianowicie kwestya budowy mostu i wy-j
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trzymałości konstrakcyi jego, będzie przedmiotem 
rozprawy osobnej.

Popołudnia dopiero zabrał się p. przewodniczą­
cy do przesłuchania trzeciego oskarż-. ego, Nikefora 
B a b i j o w a .  Jest to typ prawdziwy chłopa ruskie­
go, ciemnego i nieporadnego. Liczy lat 33, jest oj­
cem rodziny. Włosy spływają mu na kark podgolony, 
na ramionach przewieszoną ma burą guńkę góralską. 
Zeznaje po rusku, cichym, pokornym głosem. Czytać 
i pisać nie umie, nauczył się jednak poznawać czte­
ry numera, któremi też manipulował na swych ta­
bliczkach, o których poprzednio już była mowa. ^

Ponieważ było podejrzenie, że wiadomości jego 
pod tym względem, jakoteż w kierunku znajomości 
sygnałów rozmaitych nie są wystarczające, przeto 
na poczekaniu złożył Babijów przed trybunałem 
egzamin, udowadniając, że wiadomości te sobie przy­
swoił.

Oskarżony ten popadł w sprzeczność z zezna­
niami, złożonemi przed kom. śledczą kolejową, przed 
którą zeznał, że przed nadejściem pociągu nr. 314 kon­
trolował przestrzeń swoją po raz czwarty z rzędu 
i przy tej sposobności zawiesił na palu granicznym 
tabliczkę kontrolną z numerem 4. Osk. Babijów tam 
twierdził, że potrzebował na odbycie drogi tam i na- 
powrót 20 minut czasu, obecnie zaś zeznaje, że wy­
magało to pół godziny czasu, zeznała zaś żona 
budnika Marcinkowskiego^ którego z kolei Babijów 
zastępował, że zdziwiła się, widząc go tak prędko 
z przestrzeni powracającego, wobec czego wysnuwa 
się podejrzenie, że Babijów wcale 4-ty raz toru 
swojego nie obszedł. Babijów twierdzi jednak, że 
uczynił to tuż przed nadejściem samego pociągu, 
zawiesił tabliczkę z nr. 4 na palu granicznym, prze­
konał się nawet, że nie grozi mostowi niebezpie­
czeństwo, woda bowiem wysoko jeszcze nie stała, 
poczem wśród bicia piorunów, łoskotu grzmotów 
i ulewy szalejącej, do budki powrócił. Żona i córki 
budnika nie spały i modliły się, przerażone. W chwilę 
potem przeleciał po przed budką pociąg nr. 314, 
a niedługo potem dowiedziano się o nieszczęściu, 
jakie spotkało ów pociąg, albowiem jeden z uratowa­
nych, pokrwawiony i przemoczony donitki, przypędził 
do budki, żądając ratunku.

Na stwierdzenie prawdomówności Babijowa, 
przesłuchana zostanie żona budnika Marcinkowskiego 
i jego dwie córki, oraz wysłany zostanie na prze­
strzeń kwesty ono waną sędzia śledczy, który ją 
obejdzie tam i napowrót, dla przekonania się, ile 
czasu potrzeba na przebycie tej drogi w warunkach 
normalnych.

Do wniosków obrony na przesłuchanie nowych 
świadków trybunał także się przychylił.

Odczytaniem opinii rzeczoznawców kołomyjsldch 
o przyczynach katastrofy, o budowie i wytrzymało­
ści mostu piadyckiego, zakończono pierwszy dzień 
rozprawy. _____PPM— B8PBW0MM— HWfl— ą— n H W W I

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 5 b. m.

Z targu pieniężnego.
Kurs lwowski:

płacą: żądają:
Za 100 rubli    127*— 12810
Za 100 marek 58*50 58*80
20-frankówka 9*50 9*62

F r a n k f u r t ,  5 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 305.75, Staatabahny — , Lombardy 69*62, Laura 
261*90, Harpener 179 90, Włoskie 93.20, Disconto 260*50, Alpiny

P etersb u rg ? , 5 lipca. Wczor. giełda. Weksle na Lon­
dyn 94*10.

Targ zbożowy i towarowy.
(Bu,nlc rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 5 lipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 10*75 do 11*50. Żyto gotowe 3*75 do 

9*50. Owies obroczny 8*— do 8*25. Jęczmień pastewny 6*50 
do 6*75. Jęczmień browarny 0*— do 0*—. Rzepak 11*— do 
11*25. Lnianka —*— do —*—. Groch pastewny 7*— do 7*25. 
Groch do gotowania 8*50 do 9*75. Wyka 6*— do 6*75. Bobik 
7*— do 7*25. Hreczkafi*— do 9*—. Kukurydza stara 5*70do 5*80 
Kukur. nowa lub na term. —*— do—*—. Chmiel za 56 kilo 60*— 
do 65*—. Koniczyna czerwona —*•—do —'—. Koniczyna biała 
—*— do —. Koniczyna szwedzka —*— do —*— Tymotka

Spiiytus w Tarnopolu 16*75 do 17*25; na termina 14*— 
do 15*—.

Usposobienie niezmienne przeważa atoli tendeneya zniżkowa.
Praga. Cukier gotowy 12*55 do 12*57V2., z nowej kam­

panii 12*50 do 12*50V2.
Budapeszt. Pszenica na czerwiec —*— do —*—, żyto 

na jesień 6*68 do 6*70 zł., kukurydza na lipiec 5*20 do 5*22, 
owies na wrzesień 5*62 do 5*64 zł., pszenica na na jesień 8*89 
do 8 90.

Trycst. Centrigal Pile gotowy 137/s do 141/-!, na styczeń 
marzec 133/4. Kawa Rio 39 do 50, Santos 38 do 50. Spiry­
tus czeski i rumuński na lipiec 13V4, żądano 13 płacono, 
węgierski 13V2 żądano, 13 płacono. Pieprz 52*—, Szmalec 
38*— do 39*—.

W rocław . Pszenica 20*50, żółta 21*90, żyto 10*50, 
owies 16*50, spirytus (fuenfziger) na czerwiec 72*50, (siebziger) 
na czerwiec 51*90—.

Hamburg. Pszenica loco nowa 190 do 202, żyto me- 
klemburskie nowe 140 do 152, południowo-rosyjskie nowe 92 
do 93. Nafta loco 6*05 mk.

Berlin. Spirytus (siebziger) loeo 53*20, (funfziger)--*—.
Hamburg*. Spirytus na lipiec 22*60, na lipiec sierpień 

22*60, na wrzesień październik 23*10.
Antwerpia. Nalta 17*37. Mocno.
Brema. Nafta loco 6*05.
Paryż. Mąka znak „12“ na mies. bieżący 54*20, 

na sierpień 51*—. Pszenica na mies. bieżący 24*20, na sierpień 23*20, 
żyto na mies. bieżący 16*—.

Redaktor naczelny:Tadeusz liom auowicz.
Odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 5 lipca.
Z. hr. Lasocki z M. Weisskirchen. —  W. Je- 

łowicki z Podola ros. —  Żeleński, A. Świderski i S. 
Pniewski z Krakowa. —  8. Wybranowski, z żoną, 
z Kimirz. —  K. Szepietowski, E. Bocheński z Krako­
wa. —  J. Matuszewski, S. Berson, z żoną, z Krako­
wa. — Ks. Malaczyński z A. Ferlejówki. — Dr. B. Al- 
ter ze Złoczowa.

M otel fra n cu sk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 5 lipca.
P. Odrzywolscy z Krakowa. —  J. Michałowski 

z Sosnowca. —  Wł. Niedźwiecki z Wańkowiec. —  Wł. 
Winiarski z Rosyi. — Z. Suszycki z Jasła. —  P. Sie- 
baid z Żółkwi. —  Boi. Skarbek Kruszewski ze Scho­
dni cy. — J. Grunwaldowie z Władypola. —  Wł. Marr 
maross z Karowa. — J. Żmigrodzcy z Ukrainy (Ro- 
sya). —  P. Promińscy z Tarnopola. —  P. Goian z Su- 
czawy. —  P. Sadliński z Chrzanowa. —  Ks. Dwerni­
cki i J. Dziczek z Uhnowa. — Dr. Antoni Zając, c. k. 
notar., z Seretu. —  J. Ross z Stanestie (Bukowina). — 
Stanisław Lanner z Krakowa. —  P. Kliegl z Rawy 
Ruskiej. — Aleksandrowie Strzeleccy z Kukizowa. — 
J. Wierzbowski z Brodów. —  P. Wierzbowski ze Sta­
nisławowa.

JaJeo pewną loJeacyę kapitałów
p o l e c a m y

4°/o Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5%  i 4V2°/o Oblig. kom. Banku kraj. 

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i  kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach nąj korzystniejszych.

P r o m e s y
do w sz y s tk ic h  ciągnień.

UBEZPIECZENIE
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wyplata zapafllycJi kuponflw 1 w ylosow any®  ffiflG w .
Przekazy na wszystkie miasta zagraniczne.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach 5 0 .0 0 0  i 5 .0 0 0  złr.

K A D E S Ł J J E .

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 
moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach nniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, A k a d e m ic k ie j  1. 3 nad b. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 8—5 po południu^

Dr. Wolisz powrócił.
6brońca w sprawach karnych

RADCA

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ulicy Zy 

blikiewicza 1. 2., I. piętro. ______

Docent chirurgii Uniw. Iwowsk.
Un. Med. Dr. A. Gabryszewski
mieszka przy ul. Akademickiej 14, I. p., ordy­

nuje od g. 3—4.

S p r z e d a ż  d . ó " f o x .
Dobra Tarnawatka położone w gub. Lubel­

skiej, jeden z największych majątków w Król. Polsk. 
dawną własność hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego„ 
nabył w tych dniach p. Rudolf Kryński, obywatel 
z Kujaw, od R. R. St. generała von Hillenschmidt, 
akt spisany został przed rejentem Janem Masłowskim 
w Warszawie.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 4. lipea 1898 r.

O g ó ln y  d łn g  p a ń stw a .
płaca żądają

Renta papierowa maj-llstopad
lnty-sierpień; . . . .

Renta srebrna styczeń-llplec" .
kwiecień-październik .

Losy z roku 1854 po 250 zł. rak. 4°/o
1860 po 500 Bt. wa. 5°/o

,  1860 po 100 zł. 5°/o .
.  1864 po 100 zł..

101.90 102.10
101.75 101.95 
101.65 101-85 
101*70 101.90

141.25 141.50
160.75 161.75 
193.— 194.—

D ła g  p a ń s tw a  K ra jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta Błota wol. od pod. 40/0 za 100 zł.
Renta wol. od pod, 4°/o za 200 kor.
Reuta Inwest. austr. 3V*°/o aa 200 kor.

121.40 121.60 
100.70 100.90 

92-20 92.40

O bligacye K olejow e.
99.40 100.40 

120.25 121.25 

128.80 129.30 

99.25 100.25 

212.20 213.—

O b lig a c y e  p ie r w s a e ń s t w a  (kolejowe).
118.1(1 114,10

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 sł,

50/0..................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4% .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o

Kol. Arę. Albrechta za 300 ał. 5%
( „ w złocie za 200 ał, 5% , .
Kol. bukowińskie lokal, aa 200 kor.

4 0 / 0 ..............................................................................

Kol. gal* Karola Ludwika za 200, 100 zł.

Kol. lwowsko-czern.-jaBSkiej z r. 1894 sa 
200 kor. 4o/o . •

98.45 99.45

99.80 100.80

99.25 100.25

Bing: p a ń s tw a  k rajów  k o ro n y  w ęg iersk iej.

Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . . 120*70 120*90
f  „ „ „ w  wal. kor. za 200 ał. .

- kor. 40/0 . . . . . .  99*10 99*30
obi. 'prop. za 100 zŁ -typ/o . . « 100.35 101*35

» obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/c 189-75 140.75
• poż. premiowa za 100 zł. . . 158*— 169- ~
,  .  „ za 50 zł. . . . 157-25 158.—

Inne pnbliczne pożyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 Jos. za

200 zł. kor. 4% . . . . 97.65 98.65
Bukowińskie obi nropinacyjne los. za

100 zł. 5«/o . . . . .  102.75 108.50
Galio, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6% —. -• —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4% 97.80 98.70
Galie. Oblig. propin. a roku 1889 za 100

zł. 4 ° / o ......................................................... 97.90 98.90
Pożyczka premiowa ni. Wiednia z r. 1874 169.50 170-50
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / o .....................................  95.80 96.60
Renta włoska za 100 kor. 40/0 . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 110.40 110.8C
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 36-— 86.oO
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 60-— 60.50

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne 
(za 100 z ł .  N om .).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4%
.  ,  ,  Obi. pr. z r. 1880 3%
» » » 1889 3°/o

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% .
„ los 4<>/o .

Gal. Akc. bank*hip.*10<>/o prem. los. 5%
» .  „ .  los. 50 Jat 4'/.o/o .
.  » ,  „ 60 lat za 200

koron 4 % ...............................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o Jos. 50 lat .

» v » * 4°/o los. 41 lat .
,  » » ,  4°/o stare .

„ . .  .  40/0 .»  200 kor. .
Banku majowego dla Galloyi i Lodom.

41/30/0 517* lat zwrotne .
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42 

Jat za 200 kor. 4 7*0/0 
Banku krajów. Jos. 57»/a lat za 200  kor. 4°/o 
Banku krajów. obi. kol. los. ża 200 kor. 4%
Austr. w ęg le rsk . banku 40% Jat los. 4%

Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom .

Kol. Łwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4% mniej 10% . . . .  93.— 94.—

Kolei Lwów-Czorn. z r. 1884 za 300 zł. 4% 98.65 99*65
Gal. kol. lok. wsohodn. za 100 zł. 4% .• 99.50 100*—

98.60 
120.25 
117.75 
105.— 
98.00

110.50 
100.45

96.75 
97.30 
98-—
97.75 
96-40

100.80
102.50

100.50 
98.-* 
97.50

100.20

99.60 
121.25 
118.50 
105.75
97.--

111.80
101*45

97.50
97.60
98.50 
98.85 
96*60

101.60
102.90

99.—
98.50

10 1.2 0

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5% 108.35 109*35
_ 1878 za 200 zł. 5% 108.20 109*20

  #8.60 99-50„ 1887 za 200 zł. 4%

AKcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. .
Peszt, banku band.. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. 
Węg. banku kredyt. 200  zł. .
Dolno austr. tow. osk. 500  zł.
Gal. banku Jiipot. 200  zł.
„ „ dla handlu i przem. 200  ał

Danku dla kraj. koronnych 200 zl.
,  Austro-węg. COO zł. .
„ Związk (Unlonhank) 200 .

Czesk. banku związk. 100 zł. 
Ziviiosiouska banka 100 zl. .

157.80 
1422.—
358.80 
895*—
752.50 
882.— 
210. -
227.50 
905.— 
296-50
132.50 180-—

158.40 
1428.— 
359.30 
896.— 
757.50 
386.— 220.— 
227.75 
909.— 
297.— 
133.— 
130.15

A K cy e przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł ..  —.— ------

,  (akc. zakł.) 200 ał . 170* -  — .—
Kolei póln.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 8425" - 8485*—

, Lwów-Czern.-Jassy ,200 zł. . . 292*50 293.50
,  W8CUodn.-galic.-lokaln. 200 . . 196.— 200.
« państwowych 200 zł. per ulti 358*25 858.75
« południowej 200 per nltim o. . 77.60 78.50
,  węgier. gnlicyj. I. 200 zł. . . 213.75 214.75

A lic y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -  . -
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zl.
Praskiego Tow. żelarn. przem. 209
Hchodnica 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr . per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilfoa) 5 zł.
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk..............................................
Tow. źeg. na Dunaju 100 ał. mk. 4% .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.’ . . •
Ofen 40 zł...................................... .
Palffy 40 zł. mk.............................................
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 ał. . .
Losy lund. arc. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk.............................................
Pożyczka m. Balzburga 20 zł. 
tit. Genois 40 zł. mk. . .

163-50 164.--
788.— 740.—
6 6 7 .- 677.—
184-— 185*—
172.— 173-50

6.60 6.90
201.75 202.75

65.— 65.50

29*75 3CL75
26.50 27.50
22.— 23.—
63.— 63*50
66.— 67.—

lo!20 ll! -~
26.50 2 9 . -
85.50 87-50
28.25 29.25
79.— 8 0 -

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
_ m. Tryestu 100 zł. mk. 4y*o/o 

m. ,  50 zł. 40/0
Waldsteina 20 zł. mk...................................

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ......................................
AuBtr. węg. 8 guld. złota moneta .
20-franków ka................................................
20-m arków ka................................................
Rossyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 r s . ) ......................................

50.— 5 4 .-
161.— ------
73.—
6 0 . -  «4-

5*66 5*68

9*5lV* 9'521/a 
11*74 1178

68.«2V* 68.87Va 
44*40 44*50

126*75 127*25

Berlin, dnia 4. lipca:
Poan. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 •

» » » S /a proc. •
„ „ , 8  proc. Serya A. •

Pozn. listy rentowe 4 proc. •
» » » 8V* proc. •

Pozn. obligacye prow. 3% proc. • •
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. • • . .
Poznańska pożyczka miejska •
Austryackie banknoty 
Austryacka renta srebrna •
RosyjRkie banknoty . • ___ *
Rosyjskie 41/* proc. listy zastaw ne
Listy zastawne Król. P o lsk . 4/* proe. . . •

Warszawa, dnia 4. lipca:
Listy likwidac. Król. Polsk . duże . . •

"o dr°l>ne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864

Obi. prem. Banka szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. ziemslc. duże

» •  » » drobne v
• .  miasta Warszawy ser. VII* •

Z-. „ 41/* Profl* *
Akcye dr- Z®1* Warsz. Wied.

Petersburg* dnia 4. lipca.
R osy jska  pożyczka prem. * ** lg66

Listy aast. Tow. kred. aiel°* ^  P°‘Bk.
.  .  rosyjskie

• > SKHK : - : :■ * SU®**10........................• ” ohersońskie .
■ * besarab.-taurydz.

101.90 
99.80 <KUvi 

102*90 
100*20 
100 —  
91 —

170C
101*40
216.—

10L20

100.40 
100.25 
237.- 
249.- -  
218.— 
100.80

101>'
100.30

236.-
247.50100.—
151,—
100-75
100-50 
K50*/M;101-25 1 0.2*/
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Posłuchania.
Od godz. 11. dc 1. popoł. we śr o d y  1 n ie d z ie le

0 namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we śro d y  
' n i e d z i e l e  u prezydenta kraj dvr skar. Korytow- 
gkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
n dyrektora poczt i telegrafów Scferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
z wyjątkiem w tork u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n ie d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincvi za popr*,edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia w e Lwowie:
K o ś c i o ły :  Katedra metropolitalna łąc. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kr.iciół 00 . Dominikanów na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . ’ B e r n a r d y n ó w  (szczątki zwłok 
bi. Jana z Dukli, a przed kościołem na p l^ yku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony n a  pamią|kę uchronienia 
miasta od Tatarów). -  Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
Zb starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra
1 Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną a ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropig'aln?> stylu
byzantyńskim. — Katedra a r c y h i s k ^ ^ 1®11̂  J.rzy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z P°sUgi®m 
św. Krzysztofa. - -  N. b. W szystk ie  kościoły, otwarte tylko 
rano. ______ ______________

S n a k o m i t s z e  g m a c h y  w m ie ś c i e :  Omach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa potna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

©g-rody i p a rk i: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-taej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski cayli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s ta w y  i  m u z e a .
— K lenstająca wystawa wyrobdw  przem y.

sin k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N ieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
L 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  przemysłowe m i e j s k i e  otwarte
codziounie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. ©ssolifiskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popol.

— Muzeum im ienia Dzieduszyekicn we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i dorożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct. na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą :

Z K rak ow a posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1*30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8-04 w no­
cy posp. 2-15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 6*45 ran o , osob. 10*35 rano , 
posp. 1*50 w połudn., osobow y 5*40 popoł., posp. 9*45 
w ieczór. \

Ze S try ja  osob. 8-05 rano, osob. 1*40 w poł. osob.: 
10*30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e łż c a  i S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob.7-40ran, osob. 1-01 w poł. osob.7*57.
Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8*85 rano, osob.
8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp. 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-80 po połud., osob.
10-05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9" 15 przed poł.. 
osob. 6-30 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 
7*10 wieczór.

Do T a r n o p o la  i B ro d ó w  (z P o d za m cza ) osob. 
7*15 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 8*11 po południu 

osob. 8*40 wieczór.

Drobne onłaszenia.
»mty ł £ S Ł £ X
ronzowe i zielone --  ?wów  
. T. W in c le r a  S y n  Lwów
ynek 28.

P T S S & Ą - iS S
^ o & to l T w ią d o m o f c
poste-rest. .Preemystowjec*. 
Z ło c z ó w .

M w a i e n * '  f r o n t o w y ,
» Klonowicza 8 ,  1. p. W i a ­

d o m o ś ć  w Drogueryi, Halicka
IJ S .  ______________ 2122
yntf* d o w a  inteligentna szuka 
W  miejsca za gospodynię 

u księdza, lub starszego ka­
wał Lwów.

K orom  ofiaruję temu, 
kto mi wyrobi pożyczkę 

•w kwocie 560 złr., hipoteka 
' iorwsze miejsce. P.-r. „W. S.“ 
Ź jikiew.  ”2182
Ijfjraitdel mieszany Pisar- 
pj*- skiego w Dolinie, poszu­
kuje natychmiast ucznia do 
) r akty ki. 2135
gpfr duże pokoje z przedpoko- 

jem, kuchnią i przynale- 
żytościami do wynajęcia. Ka- 
stelówka 22., Willa spokojna.

POTRZEBNYM
jest silnie zbudowany 

Od 18 do 24 lat, 
stanu wolnego, 

zwinny, po- 
rządny i chęt-

praktykantV4&v ny d0
mający rodz 
ców lub opiek* \  
we Lwowie. Zgło 
szenia od 7-8 wieczór

S. PIELECKI1 Sp., LWdw1
główny magazyn broni, R o - \  
werów i przyborów uniform.

R n w c t n r  z przynależyto- 
niTW CB j  ściami pierwszo­
rzędnej fabryki czeskiej po naj- 
umiarkowańszych cenach, oraz 
szkołę jazdy i warsztat repera 
cyjny poleca skład ML K o r -  
K csa , Lwów. Gródecka 10.

Majątek na Podolu galic., 
1200 morgów pod korzy­

stnymi warunkami na sprze­
daż. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość: kancelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, Ko 
ściuszki 16.____________ 1721

List otwarty 
do P. Seweryna Butrymowicza 

w Rzeszowie.
Wobec tego, żeś Pan w spra­

wie honorowej wezwaniu świad­
ków moich nie uczynił zadość, 
uważam sprawę moją z Panem 
za skończoną, a że postępowa­
nie Pańskie właściwem mianem 
nazwać muszę, nie moja w tern 
wina.

Rzeszów d. 4 lipca 1898.
I z r a e l  T h u m in ,  mp.

Tsreiwro informacyjne o-
głoszeń i pośrednictwa 

,.Impreza- , Lwów, ul. Sykstu- 
ska 1. 30.  2083

© O fflE S S K M E .
Mleczarnia i kuchnia otwartą 
została w gmachu Teatralnym, 
Zofia Jaszczyszyn i Spka. 2098 
S h ita jn ia  na dwa konie, lub 
®  dogodny lokal na maga­
zyn, Lelewela 3. Lwów. (17^5 
J tn to n i P i w o n i a  wyko- 

nuje wszelkie kuracye hy- 
dropatyczne, masowania, tu­
dzież inne roboty w zakres hy- 
dl‘opatyi wchodzące, ściśle we- 
ńług przepisów lekarzy pole- 
£2^6- Lwów, Leśna 4. 2059
]Jj^ajtańszą sprzedaż p erK a -  

resztek wełnianych, 
fartuszków, ścierek, 

J^zników, poleca Antonina F.r- 
& J l ! i ę a j;redry. 2070

sp r a e d a s iia  willa Jó- 
-iii i /  ;!a na Kastolówce przy

! - n ^ art^ icz -̂ Bliższa wia lUmosc na miejscu. 2091

LWÓW, GŁÓWNY MAGAZYN 
BRONI, ROWERÓW

i  p r z y b o r ó w  u n i fo r m o ­
w y c h

poleca — -

o ® - 0" 

w a r t e j * .  t » T

S
, l iO

a r y
e*“

P*0 ® P ie P e t a ’ -R raend-^otneg0’ -rr^ppa, 
t,ancastcą> ̂  i

t b & ,  ™  f e t a . .

■tmM
i r ó ż Y ,  J ^ f t j g i a t u r z e ,

, e t t e t J i . —

P Ó ^ ^ T
L _ _ . —  7  « o t -

— { r I  t o v W .’ 'eS„eWt o »  * V ^

e r o ^ e .Su“S ;3 T
2130 poleca najtaniej

i k a

LWÓW, pl. Faryacki.

handlu korzennym firmy 
_ . B. Mykietiuka w Czort-
kowie znajdzie umieszczenie 
z dniem 15 lipca b. r. zdolny 
pomocnik handlowy. 2097

O g ł o s z e n i e .
Gr. kat. komitet parafialny w mieście Jaworowie 

poszukuje przedsiębiorcy do wymurowania cerkwi. Plan 
i kosztorys są do przejrzenia w urzędzie parafialnym.

Oferty wnosić należy na ręce komitetu do dnia 
20 lipca 1898. —  Poczta w miejscu.

2116 K o m ite t .

Pod kierunkiem Dr. J. Mazanka,
Zakład wodoleczniczy i stacja klimatyczna 

S A S S Ó W  (koło Złoczowa)
Urocza okolica, dobra restauracya, suche dobrze urzą-1 

dzone mieszkania, muzyka codziennie. — Ceny bardzo*
umiarkowane. 2088

■fflTTrzędnik gospodarczy, wdo- 
wiec, posiadający chlubne 

świadectwa poszukuje posady 
rządcy samodzielnego. O łaska­
we zgłoszania uprasza Ender, 
poczta Wojniłów._______ 2115

I'782 P @ i @ @ i , n
Szanownej Publiczności naj-1 
goręcej J A D A L N IĘ  przy j 
ul. Podlewskiego 1, 3., rę­
cząc za zdrowy i smaczny | 
wikt tamże podawany

Zygmunt Milewski.

¥ T d  z i e 1 a m w7 B erlin ie  
wszelkich informacyi, za­

razem polecam przybywającym 
rodakom mieszkanie w moim 
domu. Franciszek Kruszyński, 
inżynier rządowy. Berlin, W. 
Kyffhauserstr. 14, I. piętro.

2087

Poszukuje się zdolnego bu­
chaltera do prowadzenia 

ksiąg handlowych, oraz ban­
kowych. Pierwszeństwo mieć 
będą fachowi kupcy. Pensya 
roczna 1000 zł. Oferty należy 
wnosić wraz z odpisem świa­
dectw do Administracyi „Sło­
wa Polskiego". 2101

Mo r e le  (Aprycosy) co dnia 
świeżo rwane rozpocznę 

wysyłkę około 15. lipca w ko­
szach 5-cio kilowych, franco, 
po 1 złr. 90 ct. Należytość z góry 
za przekazem nadesłana po 
1 złr. 80 ct. Za staranne opa­
kowanie i doborowy owoc rę­
czę. Upraszam o wczesne ła­
skawe zamówienia. Główna wy­
syłka morel. Rigketti, cukiernia 
w Zaleszczykach. 2114

r  5- O la  szu k a ją cy ch  p ra cy, -r n 
4 - w i e r s i o w e  o gło szę-  

n ia  bezpłatnie.

Osolba znająca krawieczyznę 
i białe szycie, poszukuje miej­
sca za pannę służącą od 15 hm. 
Zgłoszenia: Jezierska, ul. Zie­
lona 24, drzwi 10.
K a lK u la n t  rachunkowy, bie­
gły w jęz. polskim i niemieckim, 
poszukuje zajęcia. Lebenschuss, 
ul. Dzieduszyckich, Kołomyja.
N iem K a  nauczycielka poszu­
kuje posady na czas wakacyi 
do dzieci. P. F. u Gilatowskich, 
Kurkowa 2. Lwów.
F r a m g a ise  cberche une place 
pour les vacances. P.-r. „A. P.“ 
Lóopol.
B a r y ż a o K a  wykształcona 
poszukuje miejsca przy doro­
słych panienkach, lub lekcyi. 
„Paryżanka", „Słowo polskie".

P o szn K ia ję  zajęcia do za­
rządu domu, lub za pannę. — 
J. Karpińska, Żółkiew.
U z d o ln io n a  krawcowa po­
szukuje zajęcia na wsi. P.-r. 
„M. W. 20", Lwów.
N a u c z y c ie l  przyjmie lekcyę 
na prowincyi. Przygotowuje do 
niższego gimnazyum. Post.-r. 
„Nauczyciel", Lwów.
M łod a  nauczycielka (izrael.) 
z chlubnemi świadectw., przyj­
mie na czas wakacyi lekcyę. 
P*-r* „A, R.“ Lwów.
U K o ń e z o u y  uczeń szkoły rol­
niczej, poszukuje zajęcia. „Go­
spodarz" „Słowo polsk."
Starszy subjekt cukierniczy 
poszukuje kondycyi na pro­
wincyi. P.-r. „J. Z," Lwów.

(pływalnia) wspaniale urzą­
dzona, została na nowo otwartą 
w Z a k ła d z ie  k ą p ie lo w y m  św . 
A n n y  (.A k a d e m ic k a  10 ). — 

Kąpiel z bielizną 2 5  ct., w abonamencie 2 0  ct. — Dla pań 
od godz. 9 do V2l2 w południe.—Udziela się lekcyi pływania.

Papier pergaminowy
do konfitur, 
i śledzi —

masła
poleca

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2.

skład farb, pokostów 
i lakierów.

Pierwsza Brodzka Raflnerya Spiry- $  t n ą  Fabryka Rumu i Likierów

Braci Kapelusz w Starych Brodach
poleca najsubtelniej rektyfikowany

Spirytus 97°|0 Bongout na nalewki
oraz znane z dobroci Bumy krajowe i zagraniczne, Rozolisy, Likiery itp.

Skład fabryczny Zniesienie-Lwów.
w  Zamówienia uskutecznia się począwszy od 
łek pocztowy eh.

5-cio kilowych posy-
2128

Tanie wydanie zupełne
ć L z ie ł  1996

Juliusza Słowackiego
w  © to in a c h

pod redakcyą P . J P a ry la ka
prof. jęz. polskiego

o p r a - w - n e  1 - S O  c t .  
poleca księgarnia

W. Doboszyńskiego
w  S ta n is ła w o w ie .

H  W s z e l k i e  k u p o n y

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

d

be* potrącen ia p row izyi lul> kosztów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gm achu bankowym.

. .dk/tfffet,
& ^  im .i giwr«łwanrg» W9R tSTTtmtU*W *' BOT i m. m / r y \

S A P 0 M B W T H 0 L
( M a ś ć  S a p o m e n t h o l o w a J

nacieranie uśmierzające; wyrobu Eugeniusza Ma­
tuli Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, 
goścowych, itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać 
można po cenie: słoik próbny 70 et. Słoik duży 2 złr. 
50 et. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących:
Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow­

skiego, Łazowskiego. —  Przemyśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. Gródek: Ueschelesa.. — Kopyczyńce: 
Re dera* Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla i w Drog.
Turzańskiego. — Dynów: w aptece. — Kraków: 
K. Wiszniowskiego, Gralewskiego i w Drog. Zopotha 
i Sp. — Podgórze: R. Matuli. — Tarnów: Soltal- 
skiego, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia: 
w Drog. I. Michnika. — Wadowice: Macudzińskiego 
i w Drog. K. Homme. — Grybów : Nowaka. -— Rze-  ̂
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy Sącz:

s t. Pawłowskiego. —  Brzo­
zów: T. Kotowicza. — Nisko: 
Koreckiego. — Ustrzyki: Ja ­
strzębskiego. — Strzyżów : Za­
jączkowskiego.—Jaworów : La-, 
chowicza. — Bielsko: Frankla.

Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dzimcie apteka w Ra­
domyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołą-, 
czyć należy 6 ct. na list prze­
syłkowy.

Celem ochrony przed naśla- 
downictwami, proszę żądać, 
wyraźnie: „Sapom euthoiu  \

wyrobu E u g e n iu sz a  M a tu li“ i p r z y jm o w a ć  tylko 
oryginalny w opakowaniu, ja k  rysunek zmniejszony 
tu obok podany. 1648
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AIslTILENTILIA. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z Antilentilią. Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobiane, blizny itd. 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

JAN IHNATOWICZ
L w ó tu :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice l . 20., C z e m io w - 
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

Theatre variete
ik l a  R O \A C H E R .
Co d z i e ń  przedstawienia 
z urozmaiconym progra­

mem. 1871
Początek o godz. 872.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznic 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
K am era  okazow e n a  żądan ie  

w ysyła się b ezp ła tn ie .

K oncesyonow ane

1 Biuro Umieszczeń
dla guwernantek, nauczycie­
lek, bon narodowości polskiej 
francuskiej, niemieckiej itd.
MARYI STEHLIK

Kraków, Rynek gł. 1. 7.

Na sezon letni!
K r ę g le  1652 

K u le  do k r ę g li
z drzewa „Lignum sanctum"

Hamaki
dla dorosłych i dla dzieci. 

P r z y r z ą d y  g im n a s ty c z n e .

KROKIETY
Kompletne „Lawn-Tennis“

Rakiety i  piłki
do Lawn-Tennis polecają naj­

taniej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 4.

Wszelkie zlecenia i infor- 
macye z prowincyi załatwiamy 
natychmiast.

Serdaki modne i
poleca Paniom, wyjeżdża­
jącym do kąpiel lub na 

świeże powietrze

B . S zark iew icz
Lwów, ul. Krzywa 9, I. p.

Słynne na całym świecie
K o ła  „O p el"

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicyi i Bukowiny.

„Cycle house au Louvre“
Lwów, ul. Sykstnska 6, pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincyi cenniki gratis i franco.

„£ałłabanówka“
tara, prawdziwa żytnia wódka, 
>ez cukru i bez anyżu, w hygie- 
icznych skutkach w y r o wnywuj e 

zupełnie koniak francuski
poleca 50

Karol Bałłaban
Lwów, ul. Halicka 23. 
Pocztą 2 butelki 5 kilogr. 

o r z e c z e n i e ;.
Na podstawie dochodzeń i ba­

dań chemicznych poświadczam 
niejszem, iż wódka „Bałłaba- 
nówka“ jest wystałą i oezyszozoną 
żytniówką, wolną od niedogonu 
(fuzlu) i tym podobnych przy­
mieszek. Wskutek tego orzekam, 
iż jest ona czystym, zdrowym I 
hygienicznym napojem gorącym 
i (spirytusowym), który na ustrój 
ludzki działa tak samo jak praw­
dziwy koniak.

Lwów, 10. marca 1891 r.

Dr. Br. Radziszewski m. p.
Prof. chemii na uniw. lwow.

Palcie tutki Niemojowskiego
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  “WS

A m e r y k a ń s k ie  k la w ia tu r o w e

MASZYNY do PISANIA
„Progress" i „Mac Kinley"

Cena złr. 1 5 0  i 1 2 5 .
Jedyny system bez zarzutu, pra­
wdziwie praktyczny i niezawo-

dzący.
Pisan ie szybkie, czyste i ró­
wne. — Alfabet daje się zmie­
niać. — Pismo widoczne 
podczas pisania. —Farbowanie 
bez wstążki. — Automatyczne 

ustawianie odstępów.
Prospekta i cenniki zasyła gratis 1896

firma W IK TO R  BERGER Lwów %
nl. .Akademicka 1. 8.

Pióra Mickiewicza
z  f a f t o r y is i

A .  S o m m e r v i l l e  i S p .
w Birmingham i Wiedniu 

do n ab ycia  w  w szystk ich  
sk ład ach  papieru. 2125

S i t t r y d o  w o d y
oczyszczają i destylują 
wodę do picia, usuwa­
jąc męty, mihroby i za­
razki, jedynie prawdzi­
we systemu „jB UH- 
R IN G A “ są do naby­
cia we Lwowie wyłą­
cznie tylko w handlu

Kazim ierzaJOewicHiego
(G łó w n y  s k ła d  p o r c e ­
la n y ,  s z k ła  itp )., p r z y  

n l. T r y b w n a ls k ie j .

a) Filter węglowy z wężem gumowym 95 ct., 
złr. 135, 2'25, 4’10, 6’60, 8'60 (według wielkości).

b) Filter szklanny z flaszką złr. 2'10, 2'70, 
2-75 i 3'85.

c) Filter kamionkowy złr. 10‘60, 15’80, 21’80 
i 26'20.

d) Filter żelazny emaliowany do każdej flaszki 
złr. 4'85, 5’70.

e) Filter wiaderkowy emaliowany z beczułką 
kamionkową złr. 10'60 i 16'30.

f) Filter kieszonkowy podróżny {w puszce') 
złr. 2'90.

g) Osobno do nabycia same węgle filtrowe — '70, 
— '85, L65, 1-95, 2'55.

Filtry te są najpraktyczniejszym środkiem 
ochronnym przeciw dolegliwościom żołądkowym 
i chorobom zakaźnym, 2058

O A N D E L
Płócien i bielizny
J a n a  R ie d la

wę Lwowię

po  zt. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25  
i 3-—

Koszule z przodami oikowymi 
i faldzikami (zakładkami) 
do zl. 2*75 i 3*—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zt. 2*50 
i 2-75.

Koszule nocne po z l  1 5 5
i 1*90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2*30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zt 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.
K A L E S O N Y

po ct. 90. zl. 1*05, 1*15, 
1-45, 1-65, 1-80.

Kołnierze tuzin po zt. 2*40 
i 2*80.

Mankiety tuzin po zl. 4*—  
i 4*80.

Chustki  płócienne tuzin 
zl. 2*50.

Prawdziwe Saskie

dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  ce w n ik i. 52

H C O S Z E  do podróży tapicerowane
nadzwyczaj pięknie wykonane własnego wyrobu 

po niebywale niskich cenach
poleca fabryka

A. Koniewieza
1877

ul. Akademicka 
I. 5.

GRY TOWARZYSKIE;!
2082 polecamy taniej 

Ł A W  TENNIS  
R A K IE T Y  i P IŁ K I
angielskie do Lavn Tennis.

K R Ę G LE
knle do kręgli z drzewa 

Lignum sanctum.

jak  wszędzie 
KOM PLETNE

H AM AK I
dla dorosłych i dla dzieci. 
Przyrządy pokojowe

gimnastyczne.

J. FRIEDRICH I R. BEACOCK
Skład farb, lak ier & w  i  materyałbw

Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Akwizytorzy obrotni
dla pierwszorzędnej instytucyi po­
trzebni. Wiadomość w Administracyi 

„Słowa Polskiejo". 2126

Żużle Thomasa
prawdziwe niemieckie

o wysokiej zawartości kwasu fosforo­
wego, łatwo rozpuszczalnego w cytry­

nianie amonu 
sprzedaje najtaniej 1884

Mank S toin iezy
we Lwowie.

Jobard Jeune Bernard
fo n d ć e  e n  1 7 9 5 1101

Meursault Bourgogne 
(iRANDES PROPRllTŹS

Granda fins de Bourgogne
Pommard, Beaujolais, Macon, Beaune, 
Tolnay, en futs et bouteilles mises en Chate&u 

des annóes de plus reputśes.

Marka 
zarejestrowana 33M a r k a  L e w “

Powszechnie za najlepszy uznany

's e  wyrób kołnierzyków
które są we wszystkich renomowanych 

tak w kraju, jak
zagranicą

|  Sprzedaż 
■ tylko hartowna.

koszul SA
modnych i płócien

do 
nabycia.

Sprzedaż i  
tylko hurtowna. -

M.JOSS & l O W E N i T E I f ,  PM AGA-VII-
c. i k. dostawcy nadworni.

Marka

zarejestrowana 
w

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. porką. - -  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


